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Kilka slow  o nauczycielstwie pomorskiem.
I. Jego Ekscelencja Ks, Biskup Dominik — Pelplin:

„Jak  najserdeczniej dziękuję za miły list z dnia 23, 5, rb. W iel­
ce się zeń ucieszyłem, Z swej strony wdzięczny jestem i dziękuję 
W ielce Szanownemu Zarządowi, że raczył mnie na Zjazd zaprosić 
i dał mi możność spędzenia dnia jubileuszowego w gronie Nauczy­
cielstw a Pomorskiego, tak  gorąco przywiązanego do Kościoła naszego 
Św, i wiary. Jeśli tak i duch będzie w  Nauczycielstwie, nie potrzeba 
się lękać o przyszłość Polski,

Bardzo dziękuję za przysłane unm ery „Nauczyciela Pom or­
skiego" i na dalsze się cieszę, Z zainteresow aniem  będę śledził prace 
i wysiłki Nauczycielstwa Pomorskiego,

Z wyrazem  najgłębszego szacunku
oddany sługa w Chrystusie

Ks. Biskup K. Dominik.
Pelplin, dnia 8 czerw ca 1929 roku.

II. Prof, Dr. J . Łęgowski — Krotoszyn, organizator administracji 
szkolnej na Pomorzu i em. Prezes b, „Komisji dla Spraw  W yznanio­
wych i Szkolnych na Pomorzu".

„Dziękuje uprzejmie za przesłane mi num ery „Nauczyciela Po­
m orskiego", z którego dowiedziałem się o świetnym rozwoju „Stow a­
rzyszenia Chrześcijańsko - Narodowego Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych" na Pomorzu. Cieszy mię bardzo, że większa część nau­
czycielstwa pomorskiego dzierży wysoko sztandar z hasłem „Bóg 

 ̂ i Ojczyzna" i dzielnie pomaga, aby i w innych dzielnicach Polski, 
gdzie „Ognisko" z jego radykalizmem społecznym i niechęcią religij­
ną otumaniło umysły licznych nauczycieli, kultura Polski Zachodniej 
zwalczyła wpływy nihilizmu rosyjskiego i skostniałego biurokratyzmu 
austryjackiego. Że właśnie nauczycielstwo szkół powszechnych na 
Pom orzu pozostało dosyć jednolite i rdzennie pomorskie, jest w znacz 
nej m ierze zasługą członków dawnej „Komisji dla spraw  wyznanio­
wych i szkolnych,, w Torunu, pana Błeńskiego i panny Szumanówny. 
Pierw szy opierał się skutecznie napływowi żywiołów o ideologji zu­
pełnie przeciwnej duchowi społeczeństwa pomorskiego, k tóre cza­
sami tu  i owdzie się zachwieje, ale zawsze wróci na grunt polski i k a ­
tolicki. Druga przez swe kursy dla sił pomocniczych stara ła  się uzu­
pełnić niew ystarczające kadry  nauczycielstwa. A  chociaż z nich w y­
chodzili niezupełnie wykwalifikowani nauczyciele, to byli oni p rze­
ważnie Pomorzanami, owianymi duchem Polski Zachodniej, ku ltural­
nej i katolickiej.

Życząc Stowarzyszeniu jak najsilniejszej energji rozwojowej, 
pozostaję z głębokim szacunkiem:

(—) Prof, Dr, Łęgowski.
Krotoszyn, dnia 2 0 . 6 . 1929 roku.
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Z ygm un t Pawłowski Chełmno;

Teoretyczne i praktyczne wskazówki 
do ćwiczeń słownikowych.

I, Znaczenie w yrazów  podług Szobera.1)
K ażd y  w y ra z  coś oznacza . J e d n a k ż e  n ie  w szy s tk ie  w y ra zy  w y w o łu ją  w n a ­

sze j duszy  o zn aczo n e  tem i w y razam i o b razy  p rzed m io tó w . N ie k tó re  w y razy  
w y w o łu ją  ty lk o  w ra że n ie  d źw ięk o w e i nic w ięce j, gdyż od  d z ie c iń s tw a  n ie  
p rzy zw y czailiśm y  się  łąc zy ć  o b razu  teg o  p rz ed m io tu  z o b razem  w y razu . Np. 
w y ra zy  em b er je s t d la  n as  p u sty m  dźw ięk iem , n a to m ias t o b ra z  w y ra zu  cżło- 
wdek łączy  się  z  o b razem  danej is to ty . T a k  sam o m a się  rzecz  z w y razem  dom, 
s ło ń c e  i t. d. M iędzy  tem i o b razam i (w yrazu  i p rzed m io tu ) p o w s ta ło  śc isłe  
sk o ja rzen ie , czyli asoc jacja .

O b raz  d źw ięk o w y  w y ra zu  sk o ja rzo n y  z ob razem  jak ieg o ś p rz ed m io tu  lub 
cech y  sk ła d a  się  n a  zn aczen ie  w y razu . W y raz  bow iem  m a d la  n a s  ty lk o  w ó w ­
czas jak ie ś  zn aczen ie , gdy jego o b ra z  dźw ięk o w y  w y w o łu je  w  naszej św iado- 
n>ości o d p o w ied n i ob raz  p rz ed m io tu  lub cechy . W y razy  obce  n iezn an eg o  nam  
jęz y k a  są  w y razam i b e z  zn aczen ia . W  każd y m  w y raz ie , m ającym  zn aczen ie , n a ­
leży  ro z ró żn ić  dw a  sk ła d n ik i: o b raz  dźw ięk o w y  w y ra zu  i łą c zą c y  się  z nim
w zw iązek  sk o ja rzen io w y  o b ra z  p rz ed m io tu  lub cechy . O b raz  dźw ięk o w y  n azy w a  
się  w y o b rażen iem  języ k o w em  w y razu , o b raz  p rz ed m io tu  lub  cech y  jego w y o b ra ż e ­
n iem  p o zajęzykow em . Ze sk o ja rze n ia  obu  ty c h  sk ła d n ik ó w  w y p ły w a  zn aczen ie  
w y razu .

T reść  po zą języ k o w ą. k o ja rz ą c ą  się  z w y o b ra że n iem  języ k o w em  n a zy w a m y  
zn aczen iem  re a ln em  w yrazu . W  n a tu rz e  zn ac ze n ia  re a ln eg o  leży  jego chw iejność  
i zm ienność: n ie  obejm uje  ono ca ło śc i w y o b ra że n ia  poza języ k o w eg o , lecz  da je  
jego o b ra z  u łam k o w y , ra z  w y s tę p u ją  jed n e  okoliczności, innym  ra ze m  inne. 
T a k  np . z w y o b rażen iem  języ k o w em  w y ra zu  o rzech  łączy m y  zw y k le  w y o b ra ż e ­
n ie  k sz ta ł tu  i b a rw y , in n y ch  cech  sm aku , c ię ża ru  n a jczęśc ie j sob ie  n ie  u św ia ­
dam iam y. T a  ru ch liw o ść  sk ła d n ik ó w  w y o b ra że n ia  p o za języ k o w eg o  sp raw ia , żę 
ró żn ice  zn aczen io w e  jednego  i teg o  sam ego w y razu  b y w ają  n iek ie d y  dość  zn aczne . 
Z a le ż y  to  n ie  ty lk o  od tego , k ied y , a le  i k to  się  w y razem  p o sługu je ., N p, s ło ń ce  w 
zd an iach : W idzie liśm y  w czora j w sch ó d  sło ń ca . W y o b rażam y  sob ie  s ło ń ce , jak o  
ja sn ą  p ro m ie n n ą  ta rc zę . M am y w sw oim  p o k o ju  dużo sło ń ca . N asu w ają  się  nam  
sm ugi św ia tła  s ło n eczn eg o  ro z la n e  po pokoju . S ło ń ce  p rz e s ta ło  św iec ić . N a 
p ian  p ie rw szy  w ysu w a  się  o b raz  św ie tln y ch  p ro m ien i sło n eczn y ch . Z naczen ie  
w y ra zu  w  każd y m  w y p a d k u  je s t inne, z a leżn ie  jeszcze  od tego , k to  go w ym aw ia, 
u czo n y  czy a n a lfab e ta . W y o b raż en ie  o b razu  inaczej z ary so w u je  się  w  um yśle  m a ­
la rz a , a inaczej w um yśle  c z ło w iek a  ośw ieconego , inaczej w  um yśle  d z ieck a , a  in a ­
czej w um yśle  sz k la rz a  lub  h a n d la rza . Z a tem  n a  tre ść  p o zą jęz y k o w ą  w y ra zu  w p ły ­
w a  i p ra c a  zaw odow a, n a u k o w a  i ró w n ież  te  d o św iad czen ia  i p rzeży c ia , k tó re  się 
v  iążą  z n a sz ą  d z ia ła ln o śc ią  p ra k ty c z n ą  i w y p ły w a ją  z n aszego  sto su n k u  do p rz y ro d y  
i ludzi. N ależy  jeszcze  u w zg lędn ić  u sto su n k o w an ie  zd o lności sko ja rzen io w y ch , 
pam ięci, w y o braźn i, b o g a c tw a  życia  uczuciow ego , a  zrozum iem y, jak  o dm ienne  
p o w s ta ją  w y o b rażen ia , o zn aczo n e  jed n em i i tem i sam em i w y razam i. W  p o to czn e j 
ro zm o w ie  jakże  często  n am  się z d a rz a  m yśleć , że  zrozum ie liśm y  się, s ta ra liśm y  
się  o to , ż eb y  w y o b raz ić  sob ie  jed n o  i to  sam o, a  jed n a k  p rzek o n a liśm y  się, że 
to n ie  to  sam o! R ó żn o ro d n o ść  w sp o so b ach  u jm ow an ia  tre ś c i p o za języ k o w ej w y ­
razów  w y w o łu je  czę s to k ro ć  n iep o ro zu m ien ia . W y raz  u ży ty  w z d an iu  lub w  b e z ­
p o śre d n io  danej sy tu ac ji z ew n ę trzn e j d o p ie ro  n a b ie ra  w łaśc iw eg o  zn ac ze n ia  i od- 
z w ie rc iad la  m niej lub  w ięce j n a sz ą  tre ś ć  p sy ch iczn ą.

J) O b szern y  m a te rja ł  z n a jd ą  K o led zy  (ki) w d z ie le  St. S z o b e ra  ,-,Zarys 
Ję z y k o zn a w stw a  O gólnego". W ydaw . T ow . M iłos. Ję z . Po lsk iego .
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Istnieje w ielka ilość w yrazów, k tó re  posiadają, zdolność w ysuw ana  w n a ­
szej św iadom ości na pierw szy plan przedew szystkiem  pew nych składników  tr e ­
ści. W eźm y tak i w yraz jak lipiec. Znaczenie realne w yrazu lipiec polega na tem, 
że w yobrażenie językow e tego w yrazu kojarzy się z w yobrażeniem  pozajęzyko- 
wem pew nego okresu roku. Pozatem  w yobrażenie językow e w yrazu 1'piec kojarzy 
się jeszcze z w yrzam i lipa, lipcowy. Jasnem  jest, dlaczego dany okres roku 
naz,wane>H lipiec. To nowe znaczenie w yrazu nazyw a się jego znaczeniem  po d ­
staw ow em  lub etym ologicznem. Podobnie ma się rzecz z w yrazem  mydło. Zna­
czeniem podstaw ow em  tego w yrazu jest w yraz myć. Dużo żywości i jasności zy­
skuje w yraz słoneczny, gdy przez pow iązanie tego w yrazu z w yrazem  słońce 
otrzym ujem y jego znaczenie podstaw ow e. Znaczenie podstaw ow e pow staje w sku­
tek  bocznego skojarzenia w yobrażenia językowego w yrazu z podobnem i w yobra­
żeniami "Językowemi innych wyrazów.

Jeżeli w tak ie  boczne skojarzenia w ejdzie sk ładnik  poząjęzykow y w yra­
zu z innem i w yobrażeniam i pozajęzykowem i, wówczas w yraz otrzym uje nowe, 
poboczne znaczenie realne, k tó re  się nazyw a jego znaczeniem  przenośnem . Według; 
Szobera można to  uw idocznić w następującym  rysunku:

P ° Pl
Otóż W jest w yobrażeniem  językow em  — np. w yrazu serce, P jest w yobra­

żeniem pozajęzykow em  w yrazu serce. W skutek  skojarzenia W  z P w yraz o trzy­
muje znaczenie rea lne  i oznaczam y je znakiem  P. Z obrazem  przedm iotu P ko ja­
rzy się rów nież obraz przedm iotu Pi (serca — w yznaczeniu ośrodka życia w zru­
szeniowego) w ięc za pośrednictw em  P kojarzy się z W  obraz poząjęzykow y Pi; 
w skutek  tego w yraz W  staje się znakiem  nietylko przedm iotu P, lecz także p rze­
dmiotu, Pi, czyli otrzym uje drugie znaczenie realne przenośne. T ak więc mamy 
dw oistość treści, k tó ra  jest cechą charak terystyczną  znaczenia przenośnego; na- 
tom iasts znaczenie podstaw ow e jest w swej treśc i zawsze jednolite, gdyż w yw o­
łuje w świadom ości zawsze obraz pojedynczy. Np. w yraz serce użyty w znaczeniu 
przenośnem  w yw ołuje w św iadom ości naszej także znaczenie podstaw ow e wyrazu, 
zarysuje się zatem  obraz dw oisty: narząd, regulujący obieg krw i i ośrodek życia 
wzruszeniowego. Różnica między znaczeniem  przenośnem  a podstaw ow em  po­
lega na tem , że znaczenie przenośne jest zależne, znaczenie podstaw ow e — n ie ­
zależne. W skutek częstego używ ania w yrazu o znaczeniu przenośnem  — ogniwo 
P l odpada, a  znaczenie przenośne łączy się z w yobrażeniem  w yrazu W  bezpo­
średnio i staje się poniekąd  w yrazem  o znaczeniu niezależnem . W yraz tak i o trzy ­
muje drugie znaczenie podstaw ow e i staje się homonimem czyli w ieloznacznikiem .

Żóraw pow stałe z p rzenośni oznacza dźwignię u studni. T reść daw niejsza 
zaw iera w ięc cechę, k tó ra  w połączeniu  z innym zespołem  cech sta ła  się drugą 
treśc ią  w yrazu. S tąd  znaczenie dawniejsze nazyw am y zasadniczem , now sze za* 
obocznem. O ile nie uśw iadam iam y sobie ich w spólnej cechy — np. róża (choroba 
i kwiat) wówczas oba znaczenia nazyw am y potocznem i.

W eźm y pod uw agę w yraz człowiek, — W yraz ten  nie jest nazw ą jakiejś 
jednej osoby, lecz da się zastosow ać do w szystkich ludzi. J e s t to wyraz, k tó ry  ma 
ogólne znaczenie, w przeciw staw ieniu do znaczenia indyw idualnego, jednostko­
wego. W yraz ze znaczeniem  jednostkow em  jest znakiem  jakiegoś poszczegól 
nego w yobrażenia, znaczenie natom iast ogólne polega na tem, że  w yraz jest n a ­
zw ą całego szeregu podobnych w yobrażeń. Uważam, że rów nież odpow iednią 
nazw ę ma znaczenie ogólne — jest term in i znaczenie nadrzędne, na znacze­
nie jednostkow e — znaczenie podrzędne, szczegółowe. W  pojęciu ogólnem należy 
rczróżnić jego treść  i zakres. Z akres pojęcia to, suma poszczególnych przedm io­
tów  pojęciem  tem  objętych, treść  pojęcia to  sum a cech przadm /otom  tym w.spól-
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mych. Zakres pojęcia człow iek obejmuje w szystkich ludzi, a na  treść  jego składa 
s ię  suma cech w spólnych wszystkim  ludziom. Ponadto  w yrazy mogą przypom inać 
nam  czasem i te  cechy, k tórych rozm aitym  stopniem  lub odcieniem  różnią się 
pew ne części zakresu  wyrazów, a naw et poszczególne przedstaw ienia. Te rozm a­
i te  stopnie lub odcienie stanow ią treść  poboczną w yrazów. Ogól jednakow ych 
cech (np. trójkątów j, nazyw am y treśc ią  główną. Zarówno treść  główna jak i p o ­
boczna w yrazu może być dla nas obojętna, albo też  budzi dodatn ie lub uiemne 
uczucie, czyli mówimy o tzw. w artości uczuciowej w yrazu lub jak  to  Szober nazy­
w a — nastrojem  w yrazu. Czasem te  sk ładniki treści, k tó re  w yw ołują uczucie 
ulegają zapomnieniu, a wówczas zdolność ta  łączy się bezpośrednio z wyrazem . 
W ypadek ten  zachodzi w przekleństw ach. W ówczas mówimy o nastro ju  samego 
wyrazu.

Otóż w ypisałem  tu, oczywiście niew yczerpując, teo re tyczne podłoże, na 
którego podstaw ie można dopiero system atycznie budow ać plan ćwiczeń słow niko­
wych. N auczyciel musi zrozum ieć iśto tę  znaczenia w yrazów  i rozm aitych ich k o ­
jarzeń, ażeby ćwiczenia słow nikow e nie były próbam i i, żeby nie w prow adzały 
chaosu myślowego do głów uczniowskich. .C. d .n .

Jan Kaczmarek, Długie:

LEKCJA GRAMATYKI.
„Rozbiór zdania ro zw in ię teg o 44 w  oddzia le IV 

szk o ły  jed n ok lasow ej.
Niniejszem zastrzegam  się, iż nie mam zam iaru, poniższą lekcję tytułow ać 

, wzorową, gdyż w ielu Szan. Kolegów i K oleżanek opracow ałoby ją lepiej. Zależy 
m i szczególnie na tem, aby w naszem  nowem czasopiśmie ujaw nił się duch z 
..w arsztatów " całego Pom orza na polu m etodyki, a każdy dorzucił cegiełkę do n o ­
w opow stającego gmachu w naszej dzielnicy.

LEK C JA :
1. Przygotow anie:

a) czytanie kursoryczne: „W iosna", 
b) (po odczytaniu): K siążki schować!

O czem czytaliście w tej chwili? (O wiośnie). K iedy rozpoczęła się w io­
sna? (21 marca). K tóra po ra  roku m inęła? (Z:ma). Ja k a  by ła  zima w tym ro k u ?  
(Ciężka). W  czem objawia się now a pora? (Promienie słońca budzą nowe życie 
w przyrodzie). K tóre p tak i pow racające już zauw ażyliście? (Bociana, jaskółkę). 
G dzieś w idział bociana? (Jak  odszukiw ał swoje gniazdo). Gdzieś w idział jaskółkę 
poraź pierw szy? (Szybow ała w pow ietrzu). X się zgłasza. Coś ty  nowego spo­
strzeg ł?  (Jaskó łka napraw iała  gniazdo w naszej sieni). Co robią te raz  rolnicy? 
(Ruszają w pole). Czy w naszej' w iosce już w szyscy orzą? (N iektórzy nie orzą 
jeszcze, bo mają pług u kowala). A le dz’eci, czy to te raz  czas z pługiem do k o ­
w ala? (S. się zepsuł, bo zostaw ił przez zimę na polu). To niedbalstw o! K to na j­
bardziej cieszy się w iośnie? (Dzieci.).

Tu następuje zebranie pogadanki w całość.
Kto te raz  streści to, co omawialiśmy? P. opowie, jak to  ciężka zim a minęła, 

.ą , w raca radosna wiosna.
_Zeszyty wyjąć!
Odrysujcie rubryki podług w zoru na drugiej tablicy  (Tabl. 1.)
Uwaga. (W tym czasie nauczyciel zapisze zebrany  m aterjal na tablicy.)
M aterja ł do rozbioru.
1. M inęła sroga zima.
2. R adosna w iosna kroczy W tryum falnym  pochodzie.



3. S łoneczne prom ienie budzą now e życie,
4. Zielone traw k i puszczają m łode listeczki,
5. S tary  bocian odnalazł swoje gniazdo.
6. Zwinna jaskółka napraw ia nadpsu te  m ieszkanie, 

7, Pilny gospodarz orze św ieżą rolę.
8. N iedbaluch odszukał zepsuty  pług.
9. Spóźniona robo ta  pomści jego niedbalstw o,

10, Rozśm iane dzieci baw ią się na wiejskiej drodze.

Talii . 1. (Przydział  M e j  nm zdan i a  omówione]  mm  si ę w toku i ekf j i .
R o z w i n i ę t y ,  p o d m i o t R o z w i n i ę t e  o r z e c z e n i e

'W yrazy  p rz y d a n e P o d m io t O rzeczen ie W y raz y  p rz y d a n e
do p o d m io tu w ła śc iw y w ła śc iw e do  o rz e c z e n ia

S ro g a zim a m in ę ła
R a d o sn a w io sn a k ro c zy w tryumfalnym pochodzie ■
S ło n e c z n e p ro m ie n ie b u d z ą n o w e życie
Z ie lone tra w k i w y p u szc za ją m ło d e  lis te c zk i
S ta ry b o c ia n o d n a la z ł sw oje  gn iazdo
Z w inna ja s k ó łk a n a p ra w ia n a d p su te  m ie sz k an ie
P iln y g o sp o d a rz o rze św ie ż ą  ro lę

— n ie d b a lu c h o d sz u k a ł z e p su ty  p łu g
S p ó ź n io n a ro b o ta pom ści jego  n ie d b a ls tw o
R o zśm ian e d z ieci b a w ią  się n a  w ie jsk ie j^ d ro d ze

2. Podanie celu.
Czy dom yślacie się, co będzie przedm iotem  dzisiejszej lekcji? (Będziemy 

rozk ładać  zdania). D obrze, żeście sami mnie w yręczyli w odszukaniu celu.
3. A naliza m aterjału .
Przeczytaj pierw sze zdanie! K. przeczytaj drugie! M trzecie  i t. d,
Z ilu zdań sk łada  się tre ść?  P rzeczytaj jeszcze raz pierw sze zdanie! Z ilu 

w yrazów  sk ład a  się to  zdanie? (3), O czem tu  m owa w tem  zdaniu? (O zimie)) 
Ja k  nazyw am y w yraz w zdaniu, oznaczający to, o czem jest m ow a? (Podmiotem). 
Ja k ą  częścią mowy w yrażono tu  podm iot? (Rzeczownikiem). W  jakim rodzaju? 
(Żeńskim). W  jakiej liczbie? (Pojedyńczej). Na jakie odpow iada py tan ie?  (Co?),

Co sta ło  się z zim ą? (Minęła), J a k  nazyw am y w yraz w yrażający coś o po d ­
m iocie? (Orzeczenie). J a k ą  częścią mowy w yrażone jest orzeczenie? (Czasowni­
kiem). W  jakiej liczbie? W  jakim rodzaju? W  której osobie? W  czem zga­
dzają się podm iot i o rzeczenie? W  jakiej liczbie jest podm iot? (Pojedyńczej). A 
w jakiej orzeczenie? W  jakim rodzaju jest rzeczow nik, będący tu  podm iotem ? 
A  czasow nik będący tu  orzeczeniem ? W  czem więc się zgadzają? (W liczbie i ro ­
dzaju).

Ja k a  zima m inęła? (Sroga). Do której części zdania dodany jest w yraz 
„sroga” (Do podmiotu), Z ilu w yrazów  w ięc sk łada się tu  podm iot? (Z dwóch w y­
razów). J a k  nazyw am y tak i podm iot? (Rozwinięty). J a k  nazw iesz podm iot je- 
dnow yrazow y? (W łaściwy). Ja k ą  częścią mowy w yrażony jest w yraz rozw ijają­
cy w łaściw y podm iot? (Przymiotnikiem). W  czem zgadza się z w łaściwym  p o d ­
m iotem ? rodzaju, liczbie i przypadku). Idź zapisz każdą część tego zdania w 
rubrykach, pod oznaczonem i nagłówkam i! (Tabl. 1.)

Przeczytaj drugie zdanie! Policz w yrazy w tem  zdaniu! O czem tu  m ow a? 
(O wiośnie). Czem w ięc tu  jest w yraz w iosna? (Podm.) Co orzekam y o w iośnie?1



(Że kroczy). Ja k ą  częścią mowy w yrażone jest o rzeczenie? (Czasownikiem) W ja ­
kiej liczbie? W  jakim czasie? (Liczba pojedyn, czas teraźn.) A  podm iot, czem tu 
w yrażono? (Rzeczownikiem). W ' jakiej liczbie? rodzaju? Na k tó re  py tan ie  odpo­
w iada? (Co) Jak i w yraz dodany jest do podm iotu? (Radosna). Ja k i to  w ięc pod­
m iot? (Rozwinięty). T eraz popatrz  się na orzeczenie! Jak ie  w yrazy dodano tu  
do orzeczenia? (W  tryum falnym  pochodzie). Czem różni się orzeczenie w tem  
zdaniu od poprzedniego? W  pierw sżem , orzeczenie jest jednorazow e, w drugiem 
więcyw yrazowe). Ile w yrazów  należy tu  do orzeczenia? (4), P atrzcie  dzieci! Tu 
prócz czynności w ykonyw anej przez podm iot, w skazują nam  te  trzy  w yrazy, „w 
jaki sposób kroczy w iosna". Porównaj podm ioty w pierw sżem  i drugiem zdaniu! 
(Oba rozw inięte). Porów naj orzeczenia w obu zdaniach! (W pierw sżem  nieroz- 
w inięte, w drugiem rozw inięte). Idź zapisz rozw inięty  podm iot w przeznaczonych 
rubrykach! Inny, idź zapisz w ten  sam sposób rozw inięte orzeczenie! (Tabl. 1.)

Zapiszcie tak  w w aszych zeszytach!
P rzeczy ta j trz e c ie  z d a n ie ! . P o licz  w yrazy ! O dszukaj p o d m io t w łaśc iw y! (P ro ­

m ienie), O dszukaj o rzeczen ie  w łaśc iw e. (Budzą), J a k ą  częśc ią  m ow y w y ra żo n y  jest 
p o d m io t?  (Rzeczow .) W  jak ie j lic zb ie?  (M nogiej). N a  jak ie  o d p o w iad a  p y ta n ie ?  
(Co?), W  jak im  ro d z a j?  Co po w iesz  o zgodzie  p o d m io tu  i o rz ec ze n ia?  (Z gadza­
ją  się  w liczb ie  i rodzaju). C zy to  je d n a k o w e  częśc i m ow y? (Nie, o rzeczen ie  jes t 
czasow nik iem ). K tó re  częśc i z d an ia  są  tu  ro z w in ię te ?  (Podm iot i o rzeczen ie). K tó ­
re  w y ra zy  ro zw ija ją  o rz ec ze n ie?  (Now e życie). Ja k ie m i częśc iam i m ow y są  te  
w y ra zy ?  Co b u d z ą  p ro m ie n ie?  (Żvcie), J a k ie  ż y c ie?  (Nowe). N am yślcie  się, b ez  
k tó re g o  w y razu  m ożn ab y  się  tu  ła tw ie j obyć, „ży c ie"  czy  te ż  „now e". (N auczycie l 
z ak ry w a  w y ra z  „now e".) O d czy ta jc ie  zd an ie , k tó re  te ra z  w idzic ie! N au czy c ie l z a ­
k ry w a  w y raz : „ży c ie"  (Ł atw iej m o żn ab y  się  obyć  b e z  w y ra zu  „now e".

A te raz  odczytajcie to zdanie bez obu tych w yrazów  dodanych do w łaści­
wego orzeczenia! (Słoneczne prom ienie budzą ). Czy nie nasuw a się wam ja ­
kie py tan ie  przy ostatnim  w yrazie? (Tak, my chcem y w iedzieć, co budzą prom ie­
nie.) 0  odkryje wam i widzicie, co budzą. (Życie), (Nauczyciel w tej chwili odsła­
nia z zasłoniętych w yrazów  — „życie",) Ja k a  to część m ow y? (Rzeczownik). Na 
jakie odpow iada py tan ie?  (Co?) Do k tórej części zdania jest dodany ten  rzeczow ­
nik? (Do orzeczenia). J a k  widzieliście, ten  rzeczow nik dopełnia w łaściw e orze­
czenie, a bez niego nie byłaby myśl jasna i całkow ita.

A  te ra z  p o ró w n a jc ie  to  zd an ie  z p o p rzed n iem ! J a k ie  częśc i m ow y ro z w i­
ja ją  o rzeczen ie  w łaśc iw e  w p o p rzed n iem  z d an iu ?  C zy tu  o rz ec ze n ie  w ła śc iw e  w y ­
m aga  k o n ieczn ie  tego  rz eczo w n ik a  d o d an eg o ?  (N iekonieczn ie). C zy b y łab y  n a sz a  
c iek aw o ść  zasp o k o jo n a , gdybyśm y opuśc ili tu  te n  rzeczo w n ik  z p rzy m io tn ik iem ?  
(Tak). W id z icie  w ięc , że  tu  d o d an y  je s t te n  rzeczo w n ik  w  innym  celu, m ian o w i­
cie  m ów i nam , w  jak i sposób  „ k ro czy "  w iosna . W  tem  zaś zd an iu  m usi k o n iecz-- 
n ie  rzeczo w n ik  d o p e łn ić  o rzeczen ie , bo  b ez  n iego  n ie  b y łab y  m yśl ca łk o w ita , a 
w y p o w ied zian e  zd an ie  n ie jasn e .

Pow stać! (Tu następuje k ilka oddechów m iarow ych i ruchów  gim nastycz­
nych). Srndać! Okna zamknąć!

P o n iew aż  n a s tę p n e  z d an ia  są  analo g iczn e  w sk ła d n i do pow yżej ro z e ­
b ran y ch , p o lecam  dzieciom  w dalszym  ciągu o d szu k ać  i o d n a leźć  analog ję, P rzy  
ostatniem - zd an iu  n a p ro w ad zam  dzieci, iż tu  rzeczo w n ik  z d o danym  p rzy m io tn ik iem  
do o rzeczen ia  w łaśc iw ego , w sk azu je  n am  m iejsce, n a  k tó re m  s :ę czy nność  odbyw a.

U ro zm aicen ie  i p o w tó rzen ie :

Z jakich części sk łada się tu  każde zdan ie? Ja k  nazyw am y podm iot w ię- 
cyw yrazow y? (Rozwinięty), J a k  nazyw am y orzeczenie w ięcyw yrazow e? Odszukaj 
wyrazy rozw ijające podm iot! P rzekonaj się, na jakie odpow iadają py tan ia?  (Jaka, 
jaki, jakie). Poniew aż te  w yrazy przydane są do podm iotu, nazyw am y je „przy- 
daw kam i . Odszukaj rzeczow niki dodane do orzeczenia w łaściwego! O dczytaj te ­
raz przym iotniki dodane do tych  rzeczowników! Odczytaj zaim ki dodane do tych 
rzeczow ników ! Na jakie py tan ia  odpow iadają? (W jakim ? jakie? czyje?). To także



przydaw ki do rzeczow ników , dodanych do orzeczenia. Idź podkreśl przydaw ki 
czerw oną kredą! Teraz w ydzielę wam role, chłopcy odczytacie rozw inięty pod­
miot, dziew częta rozw inięte orzeczenie: (Tabl. 2)

Chłopcy D ziew częta

Sroga zima m inęła
R adosna w osna kroczą w tryumfalnym pochodzie
Słoneczne prom ienie budzą now e życie
Zielone traw ki wyDuszczają m łode listeczki
S tary  bocian odnalazł swoje gniazdo
Zwinna jaskółka napraw ia nadpsute mieszkanie.
Pilny gospodarz orze św ieżą rolę
N iedbaluch odszukał zepsuty  pług
Spóźniona robo ta pomści jego niedbalstw o
Rozśm iane dzieci bawią się na wiejskiej drodze.

Zastosow anie;
Rozwiń następujące zdania, dodając przydaw kę do podm iotu, a rzeczow - 

pik z przydaw ką do orzeczenia:
— P taszki pow racają — —

— Pies s z c z e k a -------
Sow a huczy — ----
— Koń uciągnie — -—
Dla lepszeo w yjaśnienia dodaję, iż części mowy zachodzące w m aterjale 

rozbierow ym  były dzieciom znane z poprzednich lekcyj. Znały też przedm iot w 
ferm ie rzeczow nika. Celem w łaściwym  tej lekcji było pow tórzenie poprzedniego 
m aterja łu  i zaznajom ienie dzieci z p rzydaw ką w formie przym iotnika i zaimka.

Długie, powi starogardzki, K aczm arek Jan .

J. Szalewski, Hopowo.

Z A B A W Y  I GRY KASZUBSKIE.
I, G ra w  guziki.

G ra ulubiona chłopców  od 6 - -  14 letnich, n iekiedy i przez dziew częta n iż­
szego stanu, w licznych w ioskach na K aszubach stosow ana za czasów zabor­
czych w szkole i po domach, pomimo zakazu rodziców i nauczycieli, tak  upor­
czywie, że zdarzało  się bardzo często, że uczniowie przychodzili już rano do 
szkoły, lub w południe do domu bez żadnych guzików przy ubraniu, gdyż takow e 
przegrali (to jest stracili) w grze na drodze do szkoły lub do domu. Mimo cięż­
kich k a r cielesnych nauczycieli i rodziców i mimo to, że nauczyciele odbierali 
często po kilka tuzinów guzików n iektórym  chłopcom, gra ta  do chwili od ro ­
dzenia Polski nie u sta ł. O becnie już u dzieci p raw ie nigdzie nie znana.

W ażne były  ty lko guziki od ubrań. U czestników  gry mogło być 2, 3 lub 4, 
resz ta  dzieci tym kilku przyglądała się, lub g rała  więcej partyj.

Chłopiec najbardziej w pływ owy rozpoczynał zwykle grę w ten  sposób; 
„Dej na zadaw kę". Gdy drugi chłopiec dodał guzik w łasny, rozpoczynała się w ła­
ściwa gra; chłopcy uklękli na . ziemię lub usiedli na ław eczkę i pierw szy b ra ł oba 
guziki w dłonie, k tó re  uw ypuklił tak , że gdy poruszał następnie rękam i, guzi­
ki mogły się sw obodnie poruszać. W strząsnąw szy k ilka razy guzi­
ki w dłoniach, puszczał je sw obodnie na ziemię. Gdy oba padły  w klęsłą  stroną 
n a  ziemię, p ierw szy chłopiec w ygryw ał i chow ał jeden guzik do kieszeni. O ile 
drugi chłopiec chciał dalej grać, m usiał dać drugi guzik na tak  zw aną zadaw kę itd.



0  ile jednak pad ł tylko jeden guzik stroną w klęsłą albo oba pad ły  stroną  w ypu­
k łą  na ziemię, rozpoczynał tak  zw. w ygrywanie drugi chłopiec z tem  samem p ra ­
wem, T en zaś, k tó ry  m iał szczęście wygrać, rozpoczynał zaw sze grę na nowo.

Jeżeli grało 3 lub 4 chłopców , to  w razie nięw ygranej, przechodzi kolej na 
następnego z praw ej strony  ku lewej.

M ałą odm ianą tej gry jest to, że b ierze się dw a guziki do rozpoczęcia gry, 
a jako śfaw kę daje się także  zawsze jeden guzik.

II. Rzucanie guzików, pieniędzy i t. p.
Podobnie jak pow yższa gra, ulubiona przez chłopców, często i przez dzie­

w częta stanu  niższego i średniego w w ieku od la t 6 —- 14. U czestników  gry jest 
zw ykle dwoje, może jednak być i kilku, lecz w tenczas wszyscy grają po kolei 
z rozpoczynającym  grę.

G ra odbyw a się w ten  sposób, że najpierw  pierw szy rzuca stojąc guzik, 
pieniądz ub t. p. o ścianę, następn ie  drugi, stara jąc  się rzucić tak , aby jego gu­
zik p ad ł jak najbliżej jego przeciw nika, O ile guzik pad ł tak  blisko, że chłopiec 
mógł sięgnąć palcam i swej dłoni oba guziki razem , w tenczas chłopiec drugi w y­
grał i zab iera  guziki lub to w co grali. Pierwszy zaś, o ile che grać dalej, musi rzu ­
cać w nowej grze jako drugi, nowy guzik, pieniądz lub t. p. Poniew aż i p rzy  tej 
grze często jedno dziecko zostało  znacznie poszkodow ane, zw łaszcza jeżeli dzieci 
rzucały  pieniądze, dlatego i ta  gra niem ile by ła  w idziana przez wychowawców.

O becnie gry tej nie spotyka się w tu t, stronach.

III. Rzucanie kręgu.
N iebezpieczna gra chłopców  w w ieku szkolnym i starszym  w licznych w io­

skach na Kaszubach, stosow ana za czasów zaborczych na drogach wiejskich.
Do gry niezbędne były następujące przyrządy: a) krąg drew niany (który 

chłopcy odpiłow ali zw ykle od podstaw y jakiegoś słupa lub drzew a suchego); krąg 
byw ał różnej w ielkości, n iekiedy średnica jego sięgała 30 cm. (zwykle około 10 
cm. a grubość do 5 cm.; b) pałk i ub deski do zatrzym yw ania kręgu.

G ra odbyw ała się w ten  sposób, że chłopcy dzielili się na dw a szeregi
1 ustaw iali się w odległości 20 — 50 m. naprzeciw  siebie. N astępnie ci, k tórzy  
najlepiej umieli rzucać, rzucali krąg do przeciw nej partji, celem  upędzenia tejże 
za w yznaczoną granicę, k tó ra  znajdow ała się o k ilkadziesiąt m etrów  poza każdą 
partją . Przeciw na zaś p a rtja  s ta ra ła  się krąg zatrzym ać i odbić jak najdalej z p o ­
w rotem  do partji pierwszej, aby następnie  z bliższej odległości przerzucić krąg 
przez jej granicę. Skoro to  się udało, zm ieniały obie m iejsca i gra rozpoczynała się 
na nowo. W arunkiem  też było, aby krąg toczył się po ziemi.

Często w b raku  drew nianego kręgu, zastępow ano go m ałą grubą obrączką 
żelazną.
Poniew aż przy tej grze zw łaszcza jeżeli w grze b ra ła  udział młodzież starsza, 
często miały miejsce poranienia, p rzeto  w ychow aw cy i tej gry nie zezwalali. O bec­
nie się jej nie spotyka. Sądzę, że gdyby jednak krąg drew niany zastąpiono lżejszym 
nieszkodliwym i p raw a w strzym yw ania i rzucania ujęto w lepszą formę, gra ta  sta-- 
łaby  się pożytecznym  środkiem  wychowawczym.

IV. W Kaczki.
G ra chłopców w- w ieku szkolnym spotykana w okolicach, gdzie są staw y 

a zw łaszcza jeziora na Kaszubach. Liczba uczestników  może być dowolna.
C hłopcy nazbierają p łaskich  kamyczków, ustaw iają się w dowolnej odle 

głości przy  brzegu w ody i rzucają kolejno kam yczki na wodę, w kierunku  jak 
najbardziej poziomym. K tórego chłopca kam ień podskoczy na  w odzie najwięcej r a ­
zy, ten  zstaje królem  lub m ajstrem  (mistrzem) i ustaw ia się na przedzie ub w 
środku (według umowy) na najwygodniejszem miejscu.



—  10 —

G ra  ta  i dzisiaj jeszcze  sp o ty k a n a .
O d m ian ą  je s t  rz u ca n ie  k am ien i z b a ta  lub  p ro cy , co je d n a k  rz ad z ie j się  sp o ­

ty k a , p o n iew aż  g ra  ta  je s t  n ieb e zp ie cz n a . , ■
V. W Hopowie na sali.

Z ab aw a  ch ło p có w  i d z iew czą t w  w ie k u  szko lnym , tso so w an a  jed n a k  zą  c za ­
sów  z a b o rc zy c h  w  w io sk a c h  p rz y  K a rtu za ch , n a  u ro c zy sto śc iac h  w e se ln y ch  i n a  
z ab a w a ch  lu d o w y ch  p rz e z  d o ro s ły c h ., U d z iec i z a b a w ą  ta  m ia ła  m ie jsce  n a  d r o ­
g ach  p rz y  dom ach , na jczęśc ie j w  p o ra c h  w ieczo rn y ch  ca łeg o  roku .

D ziec i u s ta w ia ją  się  w  k o ło , n a s tę p n ie  b i o r ą . się  za  rę c e  i śp iew a ją  na  
m eio d ję  k ra k o w iak a , ta ń c z ą c  i n a ś lad u jąc  s ło w a  ru ch am i w czasie  tań c a ;

„W  H op o w ie  n a  sali, N iem ce teń c o w a le , P o lo k  w ąsem  z reśz e ł, N iem ce u ce- 
k e le . —  P o lo ce  tań c u ją , . A ż  się  b u te  p ru ją , N iem ce, p o dow om e (pod ław am i)?  
B u te  re p e ru ją ."

Z ab a w a  ta  o b ecn ie  n ie  s to so w an a , jak o  n ieo d p w ied n ia  do czasu.
O s to so w an iu  tej z ab a w y  pow yższej, s tw ie rd z iłem  p rz ez  o p o w iad an ie  m ło ­

d z ieży  i d o rp sły c h  tu t, okolicy .

VI, Siedzi wróbel na kościele.
. Z ab aw a  ch ło p có w  i d z iew czą t szk o ln y ch , do zw o lo n a  i z a  czasów  z a b o r ­

czy ch  w n ie k tó ry c h  szk o łach , gdzie n a u czy c ie l b y ł p rz y ch y ln y  P o lak o m  n a  K a ­
szu b ach , •

D ziec i tw o rz ą  k o ło , trzy m a ją c  się  za  rę ce , och o czo , p o d sk a k u ją , id ąc  k o łem  
i śp iew a ją  n a  m eio d ję  k ra k o w iak a . Je d n o  z d z ieci siedzi w ko le , zw y k le  n a  k a m ie ­
n iu  i n a ś lad u je  p ra c ę  szew ca , d ru g ie  (t. j, żo n a  szew ca) ch o d zi w  kole.

P rz y  k o ń c u  w ie rsza  p o w sta je  szew iec  i lek k o  u d e rz a  żonę  k ilk a  ra z y  po 
p iec ac h . P rz y  d rugim  w ie rszu  w y s tę p u ją  inne  dzieci, k tó re  .p rz e d s ta w ia ją  szew ca  
i żone.

P ieśń : S iedzi w ró b e l n a  k o śc ie le , —  Szyje b u ty  n a  w ese le , —  Co z a ro b i to  
p rz ep ije , —  P rzy jd z ie  dodom , żonę  bije . —  Żona p łac ze , lam en tu je , —  A  on b a r ­
dziej p o d sk a k u je . —  S k a c ze  w ró b e l po  d ro d ze  —  Szyje b u ty  Ja d w id z e , —  Ja d w ig a  
ich  n ie  chce , —  Bo z  n ich  id ą  w iech ce . —  S ied zi k o te k  w kuli, —  Szyje  b u ty  J u ­
li, —  A  J u la  ich  n ie  chce , —  Bo z n ich  id ą  w iechce,

VII. Siedzi kot przy piecu.
Z ab aw a  ch ło p có w  i d z ie w c zą t w w iek u  szko lnym  w tu t. oko licy  z a  czasów  

z ab o rczy ch , p o  d om ach  i n iek ie d y  w szko le , dziś rz ad k o  sp o ty k a n a . D zieci w d o ­
w olne j liczb ie , tw o rz ą  k o ło  zam k n ię te , s to jąc  lub  s ied ząc  n a  m uraw ie . J e d n o  z 
d z iec i m ów i w ie rsz  i w sk azu je  za  k ażd y m  w y razem  ko lejn o  n a  jedno  z dzieci. O- 
s ta tn ie , n a  k tó re  p a d ł  w y ra z  „bęc", m usi p o w tó rz y ć  to  sam o, O ile  n ie  p w tó rzy , 
lub  jed n o  słow o  m yln ie  pow ie , m usi u c iek ać , bo  p ie rw sze  zw an e  k o tem  goni je  i 
u d e rz a  po  p lec ac h . N a s tę p n ie  z ab a w a  ro z p o cz y n a  się  n a  now o.

P ieśń : ied z i k o t p rz y  p iec u  —  U czy  d z ieci po  n iem iecku , R az  dw a, trzy , 
c z te ry , p ięć , —  K to  się  teg o  n ie  n au czy , ■—- T eg o  bęc,

VIII. Koza.
Z ab a w a  ch ło p có w  w p o w iec ie  k o śc ie rsk im  i cho jn ick im  (n ieprzyzw oita). 

W y m y ślan a  i s to so w an a  ty lk o  z n ien aw iśc i k u  n ie lu b ian y m  u rzęd n ik o m  n iem iec ­
kim , n, p, żan d arm o m , leśn ikom , i n au czycie lom . S p o ty k a n o  ją  jed n a k  i n a  z a b a ­
w ach  i n a  w e se lac h  lu d u  w ie jsk iego , gdz ie  N iem ców  n ie  by .o  O b ecn ie  zap om niana .

P rz e p ro w ad z a n o  ją  w  n a s tę p u ją c y  sposób:
D w aj ch ło p cy  (zw ykle  gdzieś n a  polu , gdy ich  ro d z ice  n ie  w idzieli) tań c zą c  

k ra k o w ia k a , w y k o n y w ali ru c h y  o d p o w ied n ie  do słów , k tó re  p rz y te m  sam i śp ie ­
w ali. W la z ła  k o z a  n a  c h a łu p ę  (Raz, dw a, trzy . —  P o k a z a ła  N iem com  ..... R az, dw a,
trzy , •—■ A  w y  N iem cy  n ie  ża łu jc ie , —  K ozę w p o ca łu jc ie , R az  dw a, trzy .

P o d o b n ie  p rz e p ro w a d z a li ją  d o ro śli m ężczyźn i lub  m ło d z ień cy , n a  z a b a ­
w ach  i w ese lach , gdy  zak o sz to w a li za  dużo w ó dk i.
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IX. W żandarma.
Z abaw a" chłopców szkolnych, stosow ana za czasów zaborczych w pow, 

kościerskim , często w szkole lub w ieczram i przy domach.
Liczba uczestników  dowolna. Jednan iu  z ' chłopców, zw ykle najsilniejszemu, 

siadał drugi na barki. P ierw szy by ł koniem, drugi zaopatrzony  w no tesik  .i ołówek, 
oraz drew niany , rew olw er, p rzedstaw iał żandarm a, resz ta  dzi.eci, w ykonyw ała ruchy 
robotników  kradnącycn drzew o w lesie, lub łow iących ryby siecią lub na haczyk. 
Gdy żandarm  się zbliżał dzieci t. j. złodzieje uciekali: Żandarm , na koniu gonił 
ta k  długo, aż którego złapał. W  czasie gonienia często w ołał po niem iecku: hall!
(t. j, stój!) Gdy którego z łapa ł uderzeniem , ten  m usiał iść z nim do sołtysa, którym  
był znów w iększy chłopiec, siedzący  na uboczu. Tam spisał żandarm , nazw isko z ło ­
dzieja, przy.czem zw ykle w yzyw ał po niem iecku: „Ich w erde euch geben,, Fische 
angęln” lub t. p. N astępnie żanadrm  odjechał a jego m iejsce zajął inny chłopiec, 
biorąc sobie także innego konia i zabaw a rozpoczynała się na nowo,

X. Anioł.
Zabaw a dziew cząt szkolnych spotykana w pow iecie kartuskim  w szkołach 

i przy domach. Dzieci tw orzą kółko. Jedno  mówi w iersz i w skazuje za każdym  w y­
razem  kolejno na  jedno z dzieci. T a dziew czynka, na k tó rą  padnie ostatn i w yraz: 
ty, pmsi gonić resz tę  dzieci, k tó re  uciekają. G dy k tó re  z nich uderzy ręką, to zaba­
wa rozpoczyna się na nowo,, a  uderzone musi pow iadać w iersz:

Aniu (anioł) szedł do raju. — Raj był zam knięty, — Klucz by ł w ytknięty , — 
Raz dw a trzy , — Odchodź ty.

XI, Kruki i owady.
Zabawa m ałych dzieci przedszkolnych, stosow ana zdaje się w całej Polsce 

i obecnie. Liczba uczestników  gry dowolna, lecz dwoje dzieci tylko jest czynnych, 
resz ta  się przygląda. Jedno  z dzieci mówi w iersz kolejno na  ucho, nos, czoło i bok, 
s tarając się łechtaniem  w zbudzić tam to dziecko do śmiechu.

W iersz: Przyszła m ucha do ucha bzzzz! — Przyszła osa do nosa bzzz! Przy- . 
s.złą pszczoła do czoła bzzz! P rzyszedł k ruk  i.w  bok stuk, stuk, stuk!,... . i ... . - , » .

XII. Sroczka.
Zabaw a stosow ana zdaje się wszędzie. Liczba uczestników  dowolna, lecz 

tylko dwoje dzieci jest czynnych. Jedno  trzym a drugie za rękę  i mówiąc w iersz 
najprzód robi ko ła  na dłoni drugiego a następnie w skazuje kolejno na palce:

Sroczka, w ronka kaszkę gotow ała,. — Na piecu staw iała, — (O dtąd zaczy­
na wyliczać na palcach) Temu dała, — tem u obiecała, — tem u znow u dała; — jesz­
cze dała  — a tem u główkę urw ała. — i leciała  ------  I śpiew ała: — Tu pień, tu
kłoda, — a tu  zimna woda. (Przy ostatnim  zdaniu, dziew czynka pokazująca, s ta ra  
się pobudzić drugą do śmiechu, dotykając piersi, czoła i boku),

XIII. Raczek.
Zabawa dla m ałych dzieci spotykana praw ie wszędzie w Polsce. U czest­

ników zabaw y jest dwoje. S tarsze dziecko zw ykle rozpoczyna zabaw ę,, mówiąc 
w ierszem : Idzie raczek  nieboraczek, —  Jak  ukąsi, będzie znaczek.

Przy wymówieniu każdego w iersza, starsze dziecko w ykonuje chód palcam i 
swej ręk i na ciele drugiego dziecka (zwykle na jej ręku). Po w ym ówieniu słowa 
„znaczek” pierw sze lekko uszczypie drugie. N astępnie młodsza musi zabaw ę p o ­
w tórzyć,

XIV. Świeczka.
Zabaw a m ałych dzieci, przew ażnie ty lko dziew cząt, spotykana na Kaszubach 

i tv innych okolicach Polski jeszcze obecnie. U czestników  gry rów nież dwoje.
Jedno  z dzieci mówi wiersz: Tu św ieczką / I tu  św ieczka / A  tu  kapliczka, 

Tędy się wchodzi, / T ędy wychodzi, / A  tu  dzwonniczka.



Przy słow ach „św ieczka" pokazuje drugiej kolejno jej oczy, przy słowie „ka­
pliczka" czoło, przy słowie „wchodzi i w ychodzi" uszy, a p rzy  słow ie „dzw onni­
czka" nos.

XV. Kołeczka.
Także zabaw a m ałych dzieci i dziew cząt szkolnych, spotykana w szkołach 

i dom ach na K aszubach i w innych stronach Polski jeszcze obecnie. Uczestników' 
jest dwoje. Jedno  głaszcze drugie po ręku, mówiąc w iersz: K ołeczka, koteczka, 
gdzieś by ła?  coś rob iła? —  (Druga odpow iada): M leczko piła  (poczem ucieka, 
a pierw sza ją goni i bije, mówiąc) a psik, a psik, a psik.

XVI. Świńka.
Zabaw a chłopców  w iejskich szkolnych, spotykana na K aszubach za czasów 

zaborczych i obecnie. Liczba uczestników  jest dowolna. P o trzebne przybory do tej 
zabaw y są p iłka  drew niana i tyle pa łek  od 80 i— 10 cm. długich, ilu jest uczest­
ników  zabaw y. Dzieci tw orzą duże koło w odległości jeden od drugiego o dwa 
k rok i lub jeden k rok  i oznaczają miejsce stan ia  kołem  na  piasku, za pom ocą pałki.

W  środku  sto i paste rz  świnki, k tó ry  niem a m ieszkania t. j. koła i s ta ra  się 
ją  w pędzić do chlew a, t, j. dołu w środku wielkiego ko ła  zrobionego. W szystkie 
dzieci s ta ra ją  się jemu w tem  przeszkodzić i odpychają świnkę od chlewa, przy- 
czem muszą zw yke wyjść z m ieszkania, k tó re  paste rz  w tej chwili może zająć. G d y , 
to mu się nie udaje, w oła: „zmienić m ieszkania raz, dwa, trzy". Na „trzy" wszyscy 
zm ieniają miejsce, a paste rz  w tej chwili zajmuje jedno z nich. Ten k tó ry  zostanie 
bez m ieszkania, sta je  się pasterzem  świnki i musi paść ją w nowej grze.

XVII. W pudełko.
Zabaw a chłopców  i dorosłych, spo tykana na  Kaszubach. Liczba uczestników  

dowolna.
Dzieci wyjmują część środkow ą z pudełka  od zapałek, staw iają końcem  na 

sto le i uderzają  w nie kolejno pięścią. K tórem u się uda pudełko złam ać, tem u 
wszyscy dają fanty.

—  1 2  —

Ks. Dziekan W itkowski— Mechliński:

Kiedy się rozpoczną, a kiedy się kończą 
obowiązki uczęczczania do szkoły  

powszechnej w w ojew ództw ie pomorskiem?
A rt. 118 K onstytucji z dnia 17 m arca 1921 r. stanow i: „W  zakresie  szkoły 

pow szechnej nauka jest obow iązkow a dla w szystkich obyw ateli Państw a. Czas, 
zakres i sposób pobi.erania nauki określi ustaw a". Poniew aż ustaw a ta  do tąd  
nie wyszła, obow iązują na  Pom orzu jeszcze przedkonstytucyjne przepisy praw ne 
i to  ordynacja szkolna dla prow incji pruskiej z dnia 11. 12. 1845, k tó ra  pow iada:

§ 1, „K ażde dziecko, k tórem u jego rodzice lub opiekun nie zapew niają 
po trzebnej nauki domowej, może już po ukończeniu 5 roku życia, a po ukończeniu 
6 roku  życia w inno uczęszczać do szkoły".

§ 2, „N auka szkolna trw a  do ukończonego 14 roku  życia. W  szczególnych 
przypadkach  może inspek to r szkolny po uprzedniem  porozum ieniu się z nauczy­
cielem odroczyć zw olnienie dziecka ze szkoły na jeden do dwuch lat".

§ 1, pow ołanej ordynacji szkolnej został zm odyfikowany rozporządzeniem  
M inistra b. dzielnicy pruskiej w spraw ie przem iany szkolnictw a z dnia 10 
m arca 1920 (Dzień. U rzęd. M inisterstw a b. dziel. pr. 1920 nr. 16 poz. 162), którego 
art. 6 opiew a: „Od przyszłego roku  szkolnego rozpoczyna się obow iązek u czę­
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szczania do szkoły dopiero z ukończonym  7 rokiem  życia. K ierow nik szkoły może 
wszakże przyjąć na życzenie rodziców już 6-letnie dziecko, o ile je uzna za do ­
sta teczn ie  cieleśnie i umysłowo rozw inięte, a klasy nie są przepełn ione. Zaleca 
się natom iast urządzanie dla dzieci przedszkolnych ochron wzgl, ogródków fre- 
hlowskich, opłaconych z funduszów gminy politycznej", Z pow yższych p rzep i­
sów wynika, iż dla dziecka, urodzonego dnia 25 grudnia 1921 r, albo 25 lutego 1922 
r., obow iązek szkolny rozpoczyna się dnia 25. 12. 1928 r. wzgl. 25. II. 1929, kończy 
się zaś dnia 25. 12. 1935 wzgl. 25. 2. 1936, o ile mu inspek tor szk o ln y , obow iązku 
tego o 1 — 2 la t nie przedłuży. Z orzecznictw a najwyższego sądu pruskiego („Kam, 
m ergerich tu  w Berlinie) podaję tu  następujące wyroki:

W w yroku z dnia 1. 8. 1903 (Selbstverw altung 1904 str. 10) sąd pow iada, że 
w prow incji wschodnio i zachodniopruskiej obow iązek szkolny kończy się bez 
w szystkiego z ukończonym  14 rokiem  życia, a zatem  bez formalnego zwolnienia, 
a w w yroku z dnia 20. 6. 1898 (Johow, tom 19 str. 312) stw ierdza, że rozporzą­
dzenie inspektora  szkolnego, iż w szystkie dzieci, k tó re  ukończyły 14 rok życia, 
m ają dopiero w ostatnim  dniu roku szkolnego ze szkoły być wypuszczone, stoi 
w sprzeczności z § 2 ordynacji szkolnej z dnia 11. 12. 1845 r. i jest niew ażne. 
Iaksam o i rozporządzenie rejencji, k tó re  koniec obow iązku szkolnego inaczej, 
niż § 2 ordynacji szkolnej z dnia 11. 12. 1845, norm uje, w edług w yroków  z dnia 
24. 2. 1901 i 7. 4. 1902 (Groschuff, E ichhorn i Delius, „Die Preussischen S trafge-
sc tze" wyd. II. 1904 str. 459) pozbaw ione jest podstaw y prawnej.

W yrok z dnia 24. 2. 1908 („Das R echt" 1908 str. 550) stw ierdza ponownie, 
iż obow iązek szkolny wygasa bez w zględu na rok  szkolny z ukończonym  14 ro ­
kiem życia, inspek tor szkolny może jednakow oż obow iązek ten  o 1 — 2 la t ponad 
ukończony 14 rok życia przedłużyć i ,,so das Ende der Schulpflicht mit demjenigen 
des Schuljahres in Einklang bringen". O przedłużeniu  musi jednakow oż w ładza 
szkolna jeszcze przed ukończonym  14 rokiem  życia powiadomić dziecko wzgl. ro ­
dziców jego (wyrok z dnia 2. I. 1902 u Groschuff a 1. c.).

W yrok z dnia 20. 9. 1906 (Johw, tom 33 str. C. 56) stw ierdza, iż, poniew aż 
S 2 ordynacji szkolnej upraw nia inspek tora  szkolnego do przedłużenia obow iąz­
ku szkolnego o 1 — 2 lat, p rzedłużenie o mniej niż jeden rok  nie m iałoby 
żadnych praw nych skutków.

Za czasów pruskich do roku 1898 zw alniano dzieci ze szkoły w 2 term inach 
półrocznych, w r. 1898 zastosow ały się rejencje w G dańsku i Kwidzynie do w y­
kładni, jaką najwyższy sąd pruski dał § 2 ordynacji szkolnej w przytoczonych p o ­
w yżej w yrokach (zob. Schulz „Die Schulordnung vom 11, 12. 1845" wyd. III. 
1909, str, 6). Obecnie na Pomorzu wypuszcza się dzieci w 2 term inach półrocznych, 
przyjmuje zaś tylko raz w roku t. j. na 1 w rześnia — praw dopodobnie według 
analogji art. 10. obowiązującego tylko w byłej dzielnicy pruskiej dekre tu  o obo­
w iązku szkolnym z dnia 7. 2. 1919, k tó ry  opiewa: „W iek szkolny dziecka rozpo­
czyna się 1 w rześnia tego roku kalendarzow ego, w którym  dziecko kończy 7 
la t życia". P rak ty k a  ta  sprzeciw ia się jednakow oż według orzecznictw a Kam- 
m ergerichtu berlińskiego §§ 1 i 2 ordynacji szkolnej z dnia 11. 12. 1845; jeżeli oj­
ciec, nie odebraw szy przed ukończonym  14 rokiem  życia dziecka uwiadom ienia 
od inspektora  szkolnego, że się dziecku obow iązek szkolny o jeden rok przedłuża, 
przeciw  m andatow i karnem u za żmudę nauki odw oła się do sądu, to wygra, o ile 
sądy polskie pójdą na orzecznictw em  Kam m ergerichtu.

Józef Gierszewski, Brusy:Dy ominą m i i  eksmitować nauczyciela ze sliiżtsip mieszkania?
Drogą komasacji została  dotychczasow a szkoła powsz. w Czarnowie, pow. 

Chojnice, dołączona do szkoły o 2 km. oddalonej w Brusach, z tem  że miejscowy 
nauczyciel, dochodząc do Brus i tam  urzędując, nadal ma zam ieszkiwać w gmachu 
v. Czarnow ie oraz użytkow ać grunta szkolne.



Gmina Czarnowo jako pow ódka w ytoczyła nauczycielow i proces, k tó ry  to ­
czył się p rzed  2 instancjam i, Sądem  Grodzkim  i O kręgowym w Chojnicach, o 
,,cpuszczenie zabudow ań szkolnych w raz z ziem ią w Czarnow ie t. (. nieruchom ości 
Czarnowo k a rta  33 i oddania jej pów ódce w posiadanie; o zapłacenie pow ódce mie 
sięcznie 50 zł. na czas od 1. 9, 28 r. aż do opuszczenia; o ponoszenie kosztów 
sporu. Gmina p rzegra ła  p roces w obu instancjach, a w yroki publikujem y, aby 
ustrzec naszych czytelników  od podobnych nieuzasadnionych rosżczeń gmin:

1 Sąd Grodzki w Chojnicach;
rozpraw a: dnia 19. 2. 1929 r,, ogłoszenie w yroku; dnia 26. 2. 29 r. (4. C. 92/29):

1. O ddala się pow ódkę ze skargą,
2. K oszta sporu  ponosi pow ódka.
Uzasadnienie;
„W  myśl art. 297 lit. B III. Rozp. P rezydenta  z. 6. 2, 28 r. o ustroju Sądów 

Pow szechnych łącznie z § 17 ustaw y o ustr, sądów  z 27. I. 1877. (Dz. Ust. Rzeszy 
sirt. 41 - 76) Sąd z u rzędu bada, czy w odnośnej spraw ie jest dopuszczalna droga 
sądow a, a to bez względu na. ew entualny b r a k . zarzutów  (vid, kom entarz Sądów 
B uschea m. 1. do § 17 ustr, sąd.)

W  niniejszej spraw ie, jak z zapodania skargi wynika, pomiędzy pow ódką  
(gminą tery torja lną) a pozw anym  — nauczycielem, toczy się spór posiadania n ie­
ruchom ości, przeznaczonej dla celów szkolnych. O rzecznictw o w takich  sporach 
po myśli U staw y z 17. 2. 1922 r. Dz. U. nr. 18, .1922, poz, 143 (o. zakładaniu  i u trzy ­
myw aniu publicznych szkół pow szechnych) należy do w yłącznej kom petencji w ładz 
sam orządow ych szkolnych. M ianowicie a rt 17 pow ołanej ustaw y postanow ią, że 
,,o przeznaczeniu  gruntów  szkolnych na użytek  szkół i. nauczycieli decydują o r­
gany sam orządu szkolnego gminy, od decyzji tej gmina i nauczyciel mogą o d ­
w ołać się do rady  szkolnej pow iatow ej, k tó ra  rozstrzyga ostatecznie".

Z treśc i przepisu  w ynika że pojęcie „przeznaczenia gruntów " obejmuje rów ­
nież w ypadek  odjęcia posiadania gruntu od nauczyciela. W ykładnię tę  uzasadnia 
nadanie gminie i nauczycielow i p raw a do zaskarżenia decyzji.

Skoro bowiem zaskarżalne byłoby przeznaczenie gruntu, nie dotykające 
bezpośrednio  zainteresow anych, to tem  bardziej uzasadnione byłoby zaskarżenie 
decyzji, bezpośrednio  godzącej w in teresy  strony, jak naprzykład. odjęcie posiada­
nia gruntu. Chcąc w ięc uzyskać od nauczyciela pozw anego posiadanie gruntu 
szkolnego, pow ódka w inna spow odow ać decyzję organu sam orządu szkolnego 
gminy, k tó ry  obecnie jest rad a  szkolna miejscowa na mocy Rozporz, M inistra W. 
Rei. i Ośw. Publ. z 27. 10. 1926 r. [Dz. U. nr. 118—-1926 r. poz. 684). N atom iast na 
odrębny ch arak te r spornej nieruchom ości oraz z uwagi na specjalny stosunek p o ­
między stronam i, uregulow any wyżej omówionemi przepisam i, w ykluczona jest 
zw ykła droga sądow a. Z uwagi na to  należało  w ięc oddalić skargę, nie wdając się 
w m erytoryczne rozpatryw anie sprawy.

O kosztach orzeczono po myśli § 91 p. c .“

II.. Sąd Okręgowy w Chojnicach.
2 S 111/29. Ogłoszono dnia 25 czerw ca 1929 roku.

podp. Znajdek, adj. kanc.
W -Im ieniu  R zeczypospolitej Polskiej.

W  spraw ie gminy wiejskiej Czarnowo zastąpionej przez zarząd gminy so ł­
tysa Paw ła K arnow skiego i ław ników  H elta  i Przetoeskiego, pow ódki zastąpionej 
przez pełnom ocnika procesow ego, adw okata  G racza w Chojnicach,
przeciw  nauczycielow i Józefow i Gierszewskiem u, pozw anem u,-zastąpionem u przez 
pełnom ocnika procesow ego, adw okata, Filipow skiego w Grudziądzu, o eksmisję, 
W ydział cywilny Sądu Okręgowego w Chojnicach po przeprow adzonej ustnej roz 
p raw ie w dniu 15 czerw ca 1929 roku  pod przew odnictw em  P rezesa Sądu O krę­
gowego D ra T ernera , a przy  w spółudziale S. O, K arezew skiego i as. W ejtyny 
orzekł:
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1. O dw ołanie pow ódki od w yroku Sądu G rodzkiego w Chojnicach z dnia
19. 2. 29 oddala się, . .

2. K oszta sporu w istancji odw oław czej ponosi pow ódka,

Stan faktyczny.
Sąd I. instancji oddali! pow ódkę z żądaniem, sk a rg i, i, zasądzenie pozw a­

nego na opróżnienie, gruntu i zap łacen ie  'czynszu za czas od 1. 9. 28 do dnia 
opuszczenia. O ddalenie nastąp iło  z  pow odu niedopuszczalności drogi sądowej. 
Przeciw ko tem u wyrokowi, w niosła pow ódka w ustaw ow ym  czasokresie i p rzep i­
sanej formie odw ołanie z . wnioskiem, na  uchylenie w yroku I instancji i o rze­
czenie jak w skardze, zaś pozw any o oddalenie odw ołania. Co do uzasad­
nienia wniosków, odw oław czych i co do reszty  stanu  faktycznego Sąd pow o­
łuje się na  pism a procesow e i p ro tokó ły  posiedzeń.
Powody rozstrzygnięcia.

U stalony przez S ąd  L instancji stan  faktyczny nie uległ zmianie, k tó ry  był 
z re sz tą  m iędzy stronam i niesporny,

Szkoła znajdująca się na te ren ie  pow ódki zo stała  zlikw idow ana z dniem
1. 9. 1928 a dzieci zo sta ły  przydzielone do szkoły w gminie sąsiedniej w B ru- 

r sach, zaś pozw any jako nauczycie! zlikwidowanej u' pow ódki szkoły użytkow ał 
nadal szkolne zabudow ania i grunt.

Sąd II. instancji staną ł na  stanow isku zapatryw ań Sądu pierw szego c ą  
d ó  n iedopuszczalności drogi sądow ej w danym  w ypadku, albowiem likwidowanie 
starych  i zak ładan ie  now ych szkół jak  rów nież rozk ładan ie  na poszczególne gminy 
ciężarów  niezbędnych do utrzym ania szkolnictw a, leży całkow icie w kom peten: 
cji/R ady szkronej i to w edług ustaw y z 17,. 2. 22. (Dz.. Nr. 18, poż. 143/22).

R ada szkolna działając na podległym  sobie teren ie , k ieruje s ię .p rzy  zakładaniu, 
-szkół względam i specjalnem i a  znosząc Szkoły w jednej gminie, nie uchyla przez 
to obow iązku jej do ponoszenia ciężarów , zaś przeciw  roztrzygnięciom  i za rzą­
dzeniom tej R ady służy poszczególnym  gminom odw ołanie do w ładz podległych 
■Ministerstwu W. R. i O. P, czyli droga ściśle, adm inistracyjna, k tó ra  w yklucza 
drogę sądową.

!(—) Dr. Tęrrcer, oraz za nieobecnych. S. S. O. K arczew skiego oraż asesora. Wejtyriy. 

W ypisano: Chojnice, - dnia ,18 lipca 1929,

(—) Znajdek, S ek re ta rz  Sądu Okręgowego.

Pom orski /Zarząd O kręgow ego „St. Ch. N.. S. P." udzielił pozw anem u n a ­
tychm iastow ej i skutecznej pom ocy przez w ysłanie syndyka, M ecenasa Stan. F i­
lipowskiego z G rudziądza, k tó ry  um iejętn ie i znakom icie w yw iązał się ze swego 
zadania, 'o raz  p rzez  finansow anie sprawy, poniew aż rozchodziło się o uzyskanie 
w yroku "sądowego jako rozstrzygnięcia  ważnej i ogólnonauczycielskiej sprawy.

Za tę  szybką i sku teczną  ko leżeńską  pomoc składam  niniejszem Zarządow i 
Okręgowemu najserdeczniejsze podziękow anie:

{—) Józef G ierszew ski — B rusy, pow. Chojnice.

Nasz „Chór N auczycielstw a Pom orskiego44.
r© tóż zespół naszego „Chóru N auczycielstw a Pom orskiego” ,k tó ry  po raz 

pierw szy w ystąp ił podczas u roczystości jubileuszowych 10 W alnego Zjazdu N au­
czycielstw a Pom orskiego dnia 21. :5. 29 r. w Chełm nie pod kierow nictw em  swego 
dzielnego dyrygenta, Kól, H enryka Dogi z B rodnicy  tak  udatn ie  w ykonał stosowne 
śpiewy chóralne podczas p lenarnego  posiedzenia zjazdowego i w spaniałej w ie­
czornicy.
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Nowy rok szkolny i p racy organizacyjnej stoi p rzed  nami. Czeka nas nowa 
p raca  i now y w ysiłek!

Jak  wiadomo, odbędzie się nasz następny w alny zjazd w Gdyni. „Chór N au­
czycielstw a Pom orskiego '1 w inien przy tej sposobności nietylko po raz w tóry  w y­
stąpić, ale dać zarazem  k ilka publicznych koncertów  w miejscowościach nadm or­
skich, a przynajm niej w Gdyni i G dańska.

D latego z ca łą  pilnością i sum iennością musimy się wziąć do dzieła, sy s te ­
m atycznie prow adząc prace  przygotowaw cze! D yrygent okręgowy, Kol H enryk 
Doga, u stalił i rozpisał na rok 29-30 następujący repertuar:

Chór mieszany.

1. N asz B ałtyk (Hymn floty polskiej) F. Nowowiejski, op. 38 nr. 3.
2. Hymn K aszubski F. Nowowiejski, op. 38 nr. 4.
3. Tu w moim kraju... Ks. W. Lewandow ski, op. 10.
4. W isła (Jest kraina). J. Nowakowski.
5. Śpiew ak w ita  w asze strony..,. P. M aszyński.

Spis członków  Chóru N, P., k tó rzy  brali udział w zjeździe chełmińskim: 
Hi Doga — Brodnica, dyrygent; śpiew acy: rek to r P io tr Koiasiński — Brodnica, 
W ojciechc G ruening Świerczyny, p. Brodnica, Zygfryd Kozłow ski — Brodnica, 
Edm und Perszke — Jas trzęb ie , p. Brodnica, Lipski — Jajkow o p. Brodnica, Zy­
gm unt R ozw adow ski — Brodnica, Józef B ułka — Brodnica, Leon Reichel — B ro­
dnica, W ilam ow ski — Szczuka p. B rodnica, M aksymiljan Szymański —  Choińskie 
Budy p. B rodnica, Józef Przeć,zewski ■— Szczuka p. Brodnica, Damazy W ierczyń- 
ski — Szczuka, Kośnik — G ortatow o p. Brodnica, M ichalski — Żmijewo, p. B ro­
dnica, Józef Kam row ski — Lipowica, p. Brodnica, T essar — Brodnica, W łady­
sław K ołodziejski — Krupocin, pow. Świecie, F ranciszek Glama — Poledno, pow. 
Świecie, Jan  H inc-—- Janow o, pow. Gniew, F erdynand  Schmidt — W ałdow o p. 
Bydgoszcz, Alfons Schroeder — Krupocin, pow. Świecie. U spraw iedliw ienie n a ­
desłali: B ereżew ski — Brodnica, Zakrzew ski — W ichulec, p. Brodnica, Szram ka — 
W. Bałówki, T kaczyk Eug. — Tczew, Sław iński —  Gniew.

Ja k  z powyższego zesfaw ienia w ynika, najw iększą część członków i .wyko- 
. naw ców  rek ru tow ała  się z nauczycielstw a brodnickiego, jemu to też należy się 
najw yższe uznanie i podziękow anie!



Chór męski
1. G audę M ater Poloniae, G orczycki str. katalogu,
2. Rybacy na  W iśle, N iedzielski str, katalogu 20,
3. M odlitwa Jag ie łły  p rzed  b itw ą G runw aldzką, Czubski J , str. k. 66,
4. Pieśń wojenna. St, Moniuszki, ukł. J, Galla, str, katalogu  74.
5. Jedzie  Jasio  od T orunia (hum oreska kujaw ska) Z. Noskowski str, 75
6. Do braci słowian, N iedzielski, str, katalogu 22,

Skąd nuty  nabyć:
Śpiewnik „Zjednoczona Polska" na chór mieszany,
N akł. Św. W ojciecha — Poznań.
W ydaw nictwo „Pielgrzym a" Pelplin,
Śpiewnik zbiorowy cz, III. Zw iązek Kół Śpiewaczych Poznań ul. Różana 
N akład; G ebethner i Wolff, W arszaw a.
W skazując na regulam in „Chóru N, P.",( opublikow any w nr. 9, 2, „N auczy­

ciela Pom orskiego" z czerw ca 1929 r., str, 16 i 17-ta wzywam y niniejszem  Sza­
now ne Zarządy Kół m iejscowych i pow iatow ych (art, 11, 12, i 13) do tw orzenia chó­
rów miejscowych i do natychm iastow ego rozpoczęcia prac i ćwiczeń, aby w ysi­
łek  zbiorow y w yszedł na dobro nauczycielstw a pom orskiego i naszego S tow arzy­
szenia, podnaszając au to ry te t i znaczenie społeczne nauczycielstw a i krzew iąc ideę 
um iłow ania m orza polskiego i Pom orza. Do dzieła!
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Ubezpieczenia życiow e w P. K. O.
W celu pobudzenia całego społeczeństw a do oszczędności zorganizow ała P, 

K. O. Dział U bezpieczeń na życie jako jeden ze środków, zm ierzających do od­
rodzenia tej najważniejszej z cnót obyw atelskich,

J e s t to najłatw iejsza i najskuteczniejsza form a oszczędności, oddziaływ ują­
ca przytem  wychowawczo na ubezpieczonego. •

U bezpieczony bowiem, działając pod przym usem swego zobow iązania, od­
k łada  co m iesiąc kw otę ustaloną przez siebie i w ten  sposób przyzw yczaja się do 
zaoszczędzenia pewnej sumy na  czas gorszego jutra, względnie dla swej rodziny 
na w ypadek przedw czesnej śmierci.

Ubezpieczenia, propagow ane przez P. K. O. oparte  są na taryfach n a jtań ­
szych, a zarazem  najkorzystniejszych dla ubezpieczonych, k tó rzy  ponadto  b iorą 
udział w zyskach (par. 17. „Ogólnych w arunków ") i uzyskują praw o dla swoich 
rodzin w ypłaty  podwójnej sumy ubezpieczenia w razie śm ierci z pow odu n ieszczę­
śliwego w ypadku (par. 3 „W arunków ").

M inisterstw o ośw iaty okólnikiem  z dnia 23, 6. 1928 N, O, P rez 3746/28 upo­
w ażniło w szystkich chętnych nauczycieli do zajm owania się propagandą i pozy­
skiwaniem ubezpieczeń dla P. K, O. oczywiście z tępi zastrzeżeniem , „że stanow i­
sko i p raca  ich obow iązkow a w szkole, nie dozna żadnego uszczerbku".

Na podstaw ie tego okólnika zaw arł Z arząd naszego S tow arzyszenia umowę 
z D yrekcją O ddziału P. K. O. w Poznaniu, k tó ra  przyznaw ać będzie za  prace 
około realizacji ubezpieczeń prow izję w umówionej z Zarządem  wysokości.

Zaprasżam y w ięc w szystkich chętnych do w spółpracy, zaznaczając, że ci 
z p, p. Kolegów, k tó rzy  pracę  już rozpoczęli oddali niety lko  spoeczeństw u do­
b re usługi, ale zaskarbili sobie uznanie i w dzięczność ubezpieczonych, a ponadto 
uzyskali w cale znaczne dodatk i do swoich płac z prow izji akwizycyjnej, jak tek  
na rzecz Stow arzyszenia.

Zgłaszającym się służymy chętnie ulotkam i, drukam i i w yjaśnieniam i prosząc 
ich o bezpośrednie zgłaszanie się u nas („Biuro N auczycielskie" G rudziądz, R y­
nek  15).



U bezpieczenie na życie w P. K. O. rozpoczyna się sk ładką m iesięczną w 
kw ocie zł. 3,— i zależnie od sumy ubezpieczenia (od zł. 500,— do zł. 10.000), 
i w ieku osoby ubezpieczonej dochodzi do 100.—  Zł. m iesięcznie. Ta duża roz­
piętość sk ładk i pozw ała każdem u stosow nie do jego dochodów zaw rzeć ubezpie­
czenie pośm iertne, na dożycie łub posagow e i zapew nić sobie względnie ro ­
dzinie swojej stosow ny kapitał.

Dodajemy, że nasi K oledzy na Pom orzu jak dotąd rozw inęli dopiero słabą dzia 
łalność akw izycyjną z w yjątkiem  jednego Kolegi, k tó ry  przy swej niezm iernej ru ­
chliwości pokazał, ile m ożna na tem  polu zdziałać.

Zachęcam y i prosim y dalszych Kolegów o podążenie w ślad takiej pracy, 
k tó ra  przynosi korzyści Państw u, ubezpieczonym , Kolegom - akw izytorom  i n a ­
szej organizacji.
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Śmiech na sali: „Szopka kartuska".
Pew ien lekarz, redak to r, dentysta, 2 studentów  i kleryk, kraw iec, szewc, 

akuszerka, kilka pań i dzieci — ostatn ie  dla k lak i — zebrało  się w niedzielę, 
dnia 18. 8. w roku Pańskim  1929 w stolicy „Szw ajcarji K aszubskiej", aby radzić 
nad tem, jak  to uszczęśliwić Polską trzecią  organizacją zaw odow ą nauczyciel­
stw a, liczącą na Pom orzu choćby „tylko ' 1500 członków, z siedzibą oczywiście w 
K artuzach.

M iasto to  tak ie  śliczne, a nie odgryw ające w historji Polski bieżących w ie­
ków żadnej pow ażniejszej roli; w ięc gra w arta  świeczki, czyli zastanow ienia, jak 
K artuzy m ogłyby konkurow ać choćby z tak ą  W arszaw ą; a w ięc być siedzibą Za­
rządu  Głównego! Leży to w in teresie  nietylko n. p. hotelisty , ale i redak to ra , k tó ­
ry  będzie m iał o czem pisywać, i wydawcy,, t, j, tego który  chce w ydaw ać d ru ­
kiem  swe m ające pow stać dzieła, i tego, co to chce drukow ać pliki odezw, ulot- 
ków, sta tu tów , formularzy!

Zdumionemu nauczycielstw u, przybyłem u w liczbie 18 osób przew ażnie z cie­
kawości, zareprezen tow ano  w ypociny mózgowe — nie w iedzieć, czyje — pod szum­
ną nazw ą „S ta tu t" , o k tórym  defficile est, satiram  non scribere! To też  n ik t ze ze­
branych  nie kw apił się, uzasadniać i bronić takiego „statu tu", a przedm iot ekspe­
rym entu  i operacji, nauczycielstw o, okazało w swym konserw atyzm ie karygodnie, 
zbyt mało skłonności zaofiarow ania swej skóry, N auczycielstw o bowiem, jak w 
pow iecie kartuskim , należące w liczbie 150 do naszego Stow arzyszenia, sta ło  na 
stanow isku, że ta  organizacja całkow icie mu w ystarcza. Jedyn ie  b. nieliczni 
tu  „ogniskowcy", snać niezadow oleni ze swej organizacji, domagali się, aby pp, 
lekarze etc. im założyli inną, lepszą organizację nauczycielską. Sam tow, Sielke 
z pow iatu  grudziądzkiego, czerw ona p erła  Pomorza, z samegcr Zarządu Głównego 
ogniskowego Związku, w tym  celu sta ra ł się dodać swe 3 grosze.

Szanow ne prezydjum  zjazdu, napuszyście się zw iące K om itetem  Głównym, 
przez nikogo nie proszone, proponow ane i w ybrane, to  ofiary naiwności, a sposób 
prow adzenia obrad, to  istny obraz nędzy i rozpaczy i bezradności, mimo że go- 
ręczyński kleryk, chcąc przyjść z pom ocą, co rusz usiłow ał dowieść, że już coś 
niecoś słyszał o „kw estji form alnej", „w spraw ie nagłej" i o innych podobnych 
pożytecznych spraw ach, a studencik  też zdradzał zaczątki św itania w głowie.

Nie mamy nic przeciw  temu, że niedow ażeni dygnitarze z „K om itetu G łó­
wnego" i organizatorzy tej szopki się skom prom itow ali, ale stanowczo 
musimy zrobić jedno zastrzeżenie;

T ak jak żaden nauczycie! nie pokusi się o zak ładanie  n, p. „Zrzeszenia- 
regjonalnego Lekarzy, D entystów , Felczerów  i A kuszerek  K aszubskich z sierzibą 
w K artuzach", tak  samo musimy w yprosić sobie nieproszoną m am usiowatą opiekę 
czynników  postronnych, k tó re  zechcą przyjąć do rfiadomości i sobie dobrze na 
p izyszłość zapam iętać, że stan  nauczycielski jest o tyle dojrzałym , aby sam s ta ­
nowić o swych spraw ach w ew nętrznych, jak zakładan iu  i prow adzeniu swych or- 
ganizacyj zawodowych!



W  życiu  często  b yw a, że re z u lta t  od b ieg a  od  in te n c ji i z am ierzo n eg o  celu. 
T a k  i w tym  w y p ad k u : zam ias t za ło że n ia  now ej o rg an izac ji n au czy c ie lsk ie j u c h w a ­
lono  p rzez  jed nom yślne  p rzy jęc ie  w n io sk u  p re z e sa  o k ręg o w eg o  Kol. A. N o w ic­
kiego, p o w o łać  do życia  „Z rzeszen ie  R eg jo n a ln e  K aszubów ".

J e ż e li  z d a rzy  się, że  zam iast u p rag n io n eg o  sy n a  p rzy jd z ie  n a  św ia t c ó rec zk a  
—  n ie  w in a  w  tem  ak u szera ! A . N,
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Jak spędziliśm y wakacje letnie?
Mamy nadzieję, że po raz ostatn i w tym roku mieliśmy jak zaw sze podzielne 

w akacje (na letn ie i jesienne), k tó re  rozpoczęły się na w ioskach i w m ałych m ia­
steczkach dopiero dnia 21 lipca, a w m iastach o szkołach średnich razem  z niemi 
już z początkiem  lipca.

Walny Zjazd Stowarzyszenia w Poznaniu,
odbyty dnia 8 —  14 lipca, ściągnął do prześlicznego i ruchliwego grodu P rze ­

m ysław a przeszło 3000 czestników , w tem  k ilkase t nauczycielstw a z Pomorza. 
G runtow nie zw iedzano P. W. K., budzącą podziw i zachw yt, korzystając z kw ater 
Stow arzyszenia przy ulicy D ziałyńskich nr. 4, gdzie mieści się 200 łóżek  w łasności 
naszej organizacji. J a k  zapew niają Koledzy z Poznania, najliczniej przybyw ało 
na P. W , K. nauczycielstw o pom orskie.

Wycieczka wileńska,
do k tórej należało  około 90 koleżanek i kolegów z W ilna i Wileńszczyzny. 

o iaz lekarz M ickiewicz i ap tekarz  Sienkiewicz, po zw iedzeniu Poznania i G nie­
zna zaw ita ła na Pom orze: dnia 14 lipca zw iedzając Toruń, dnia 12. 7. Hel, dn. 13 7. 
Gdańsk, dnia 14. 7. K artuzy i Gdynię. W ycieczce, k tórej organizatorem  i k ierow ni­
kiem był kol. M alawko z W ilna, tow arzyszył na te ren ie  Pom orza prezes okręgow y 
Kol. Nowicki. J a k  zapew niają uczestnicy wycieczki, w ynieśli oni z Pom orza jak 
najlepsze w rażenia i wspomnienia,

Kolonje wypoczynkowe nad Morzem
cieszyły się w tym roku jak zawsze pokaźną frekw encją. Szkoły Gdynia ■— 

Oksywie, Ja s ta rn ia  i B ór zaroiły  się nauczycielstw em  z całej Polski; także Pom o­
rze było w tym roku liczniej reprezen tow ane niż poprzednio. Kąpiele, w ypoczyw a­
nie na plaży, przechadzki w zdłuż m orza i w głąb Kaszub, zw iedzanie w ybrzeża, 
G dańska i portów , jazdy statkam i, m otorów kam i i kutram i stanow iły codzienne za ­
jęcia. Poniew aż nocleg kosztow ał tylko 1,— zł na dobę, pobyt nad  morzem w 
naszych kolonjach kalkulow ał się w ram ach cen dla nauczycielstw a zupełnie p rzy ­
stępnych

Rekolekcje nauczycielstwa Pomorza
odbyw ały się w Pelplinie od p o n ied z ia łk u '5 do p ią tku  9 lipca. U dział brało 

w rekolekcjacch 41 nauczycieli i 40 nauczycielek. Na zakończenie rekolekcyj J. E. 
Najprzew, Ks. Biskup Stanisław  W ojciech odpraw ił w p ią tek  o godz. 7-mej w ieczo­
rem w kaplicy mszę św, i udzielił w szystkim uczestnikom  Komunji św. Po tem  od­
było się w auli sem inaryjnej zebranie Tow. św. Józefa, podczas którego Jego E ks­
celencja przem ówił do zgrom adzonych.

Za znakom ite zorganizow anie rekolekcyj nauczycielskich należy się n a j­
serdeczniejsze podziękow anie J. E. Ks. B iskupowi Dominikowi i em. rektorow i 
M akow skiem u z Pelplina, naszem u członkow i honorowemu.

Kurs w Tucholi.
zorganizowany przez Pom orski Z arząd Okręgowy, trw ał od dnia 2 — 30

sierpnia rb. U czestników , chcących się przygotow ać na II. egzamin przybyło z c j
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łej Polski 112 osób; lw ią część stanow iło oczywiście nauczycielstw o pom orskie, nie 
zab rak ło  rep rezen tac ji żadnego pow iatu  Pomorza.

U roczyste o tw arcie odbyło się dnia 3. 8. rb. Mszę św. na intencję kursu ce­
lebrow ał ks. D yrek to r Strogulski, poczem  goście, prelegenci i uczestnicy zebrali 
się na  auli sem inarjum. Zagaił zebran ie  stosow nem  przem ów ieniem  prezes pow ia­
towy, kol, J. Ossowski, gospodarz kursu. U czestników  pow itał serdecznie inspek­
to r szkony Zdek oraz ks. dyr, Strogulski, podając i uzasadniając po rządek  dom o­
wy,- poczem  prezes okręgow y Kol. A, Nowicki dokonał o tw arcia kursu. '

Prof. B, Szwoch — G rudziądz w ygłosił inauguracyjny w ykład: „G eneza i ro ­
dzaje nauki psychologji". Na zakończenie załatw iono techniczną stronę kursu.

W ielka część kursis.tów korzysta ła  z in te rna tu  i kuchni sem inaryjnej, reszta  
m ieszkała i s to łow ała się na  mieście.

P re le g e n ta m i by li pp . p rof. Szw och  i B a ła ch o w sk i G ru dziądz , insp, szko lny  
Z dek , W a n d tk e , Sm oliński, Guss, ks, dyr. S tro g u lsk i, Z o elln er, r e k to r  O ssow ski.

G ry i zabaw y sportow e i tow arzyskie, korzystanie  z bibljotek, w ieczorki 
taneczne, kąpiele, w ycieczki do „P iekła", W ierzchlasu, C harzykow a, G ródka i 
Żuru, na Hel, do G dańska i G dyni dopełn iały  urozm aicony program  pobytu  w s to ­
licy borów  tucholskich,

P. Insp . S zk o ln y  Z dek , Ks. D yr. S tro g u lsk i i R e k to r  O ssow ski w ie lce  się  z a ­
słu ży li o d o b re  zo rg an izo w an ie  i p o p ro w a d ze n ie  k u rsu , k tó ry  zo stan ie  w m iłej p a ­
m ięci u c ze s tn ik ó w  i p rz y sp o rzy  im  dużo  k o rzy ści.

Kurs w Gdyni
projek tow any  przez Zarząd Główny, nie p rzyszedł n ieste ty  do skutku z p o ­

w odu znikomej i n iew ystarczającej ilości zgłoszeń.

Zjazd prezesów Kół Kaszubskich w Kartuzach.
zosta ł zw ołany przez Pom orski Z arząd O kręgowy na sobotę, dnia 17. 8. 29 r. 

P rzybyło 15 osób, prezesów  i członków  zarządów  z w szystkich kó ł pow iatu k a r­
tuskiego, Obrady, k tórym  k ierow ał prezes okręgow y A. Nowicki, m iały zadecy­
dow ać o ustosunkow aniu się do m ającej pow stać na zjeździe kaszubskim  (dnia 18
8.) nowej organizacji nauczycielskiej p. nazw ą „Zrzeszenie Regjonalne Nauczycieli 
K aszubów", k tórego  przez postronnych inicjatorów , rekru tu jących  się z innych 
w arstw  i stanów , w ysuniętym i organizatoram i byli A leksander L abuda ze Skąpego 
p, Chełm ża, pow. T oruń (!) i S toltm ann z K artuskiego, młodzi i niedośw iadczeni 
ludzie.

D yskusja w k tó re j zab ierali głos, koledzy Ja n  S ieracki (Koło Stężyca), 
W iktor B orzyszkow ski — Żukowo, Ja n  T am iłła — Koło Przodkow o, Leon Itrich 
— W ilanowo, Ju ljan  G ransicki — Koło Chmielno, Józef W itosław ski — Koło 
K artuzy, — Alfons Janow ski, Feliks M iązkowski, F ranciszek Piszczek i inni, w yło­
niła  zupełne porozum ienie i jednom yślność co do negatyw nego ustosunkow ania 
się do tej im prezy, popieranej dla rozbicia S tow arzyszenia na K aszubach przez 
„ognisko", na  Pom orzu będące  bez w szelkiego znaczenia i głosu, a kierow anej 
przez szkodliw ych dla in teresu  Państw a fantastów  w pokroju p. Labudy („język" 
kaszubski, „naród" kaszubski jest starszym  bratem  narodu polskiego"), k tórym  win 
na się zaopiekow ać policja, jeżeli nie lekarz-psychjater.

J a k  łatw o było do przew idzenia, szumnie zapow iedziany „zjazd kaszubski" 
skończył się ogromnem fiaskiem  i n iepotrzebnem  w yrzuceniem  sum; jednom yśl­
n ie uchw alono odrzucić pow ołanie do życia „Zrzeszenia Regjonalnego Nauczyciel' 
K aszubów"!

J. E. Ks. Biskup K, Dominik z Pelplina, którego osobą i nazw iskiem  zam ie­
rzali organizatorzy się posługiw ać odpow iedział nam pismem z dnia 16. 8. rb., że 
n ie pozw oli na posługiw anie się jego nazwiskiem, gdyż zakładan ie nowego zrzesze­
nia osłabiłoby nasze Stow arzyszenie Ch. N. N. S. P., a w ięc obóz kato licki w śród 
nauczycielstw a polskiego, „dlatego trzeba  w szystko uczynić, aby zaniechano za­
m iaru tego ,1"

T o te ż  u czy n iono , n ie  z p rzy czy n y  n ie fo rtu n n y ch  o rg an iza to ró w  i n iem ą ­
d ry c h  in ic ja to ró w !



A  jak  się ustosunkow ało m iasto K artuzy? Czytam y w „W iarusie Pom orskim  ‘ 
(nr. 99 str. 3);

„K artuzy o zjeździe kaszubskim ".
Posiedzenie R ady M iejpskiej z dnia 16. 8.)
„W w olnych głosach radny  p. Paszki postaw ił py tan ie  w kw estji zjazdu 

Kaszubskiego. Po dłuższych przem ów ieniach R ada jak  i M agistrat były  zgodne nie 
dcłożyć ręk i do tego, gdyż dotychczas nieznane są cele tegoż zjazdu i pp, 
radni oraz M agistrat obiecali uw ażnie obserw ow ać tylko poczynania organizatorów  
zjazdu K aszubskiego".

Komunikaty do Kół.
Wykreślenie członka.

Zgodnie z art. 42 naszego s ta tu tu  w ykreślił Pom orski Zarząd O kręgowy 
p. A leksandra Ł abudę ze Skąpego, pow. Toruń, członka K oła Chełmża, z listy 
członków  S tow arzyszenia za szkodliw ą dla naszej organizacji działalność. Żadne­
mu Kołu nie wolno przyjm ow ać p. A. Ł abudę na członka.

(„ § 42. Członek, k tó ry  działa na .szkodę  Stow arzyszenia zapom ocą słow a p i­
sanego, druku, w ygłaszania mów i ośw iadczeń lub niesolidarnego stosow ania się 
do uchw ał w ładz Stow arzyszenia lub zachow aniem  swojem ubliża pow adze stanu 
nauczycielskiego oraz taki, k tó ry  został za przestępstw o lub zbrodnię w edług k o ­
deksu karnego zasądzony, musi być bezw łocznie w ykreślony ze Stow arzyszenia.")

II. Adresy:
Z nowym rokiem  szkolnym, zmieniło dużo naszych członków  miejsce swego 

urzędow ania, w obec czego nastąp iły  liczne przesunięcia w składzie naszych Kół 
oraz zm iany adresów .

Celem um ożliw ienia i u ła tw ien ia  punktualnego i nieprzerw anego dostarcze­
nia w szystkim  członkom  naszych organów („Nauczyciel Polski", „Szkoła", „N au­
czyciel Pom orski"), zechcą natychm iast w szystkie Z arządy K ół sporządzić i nam 
nadesłać dokładne, czytelnie p isane spisy członków  z szczegółowem  podaniem  
adresu, szczególny nacisk  k ładąc  na w yraźne naznaczenie i podanie u rzędu pocz­
towego, w m iastach ulicy i num eru domu.

N iedokładne adresy  spow odują liczne zw roty w ysyłek  n iedostarczanych i 
niedostarczonych. Spisy w inny być w naszem  posiadaniu w m. w rześniu, tak  aby 
dostaw a organów by ła  unorm ow ana najdalej dnia 1 październ ika rb,

III. Składki członkowskie.
W alny Zjazd Stow arzyszenia w Poznaniu uchw alił podw yższenie sk ładek  

członkow skich na rzecz  Z arządu Głównego.
Składki w ynoszą (oprócz sk ładek  na  rzecz ko ła  miejscowego i powiatowego) 

2,50 zł, i to  1,25 zł. na rzecz Z arządu G łównego pus 50 gr, na  „som opomoc" przy 
Zarządzie Gł. (razem 1,75 zł, d la W arszawy), 0,40 zł na rzecz Z arządu O kręgow e­
go, 0,10 zł. na  ubezpieczenie od cywilno - praw nej odpow iedzialności, 0,25 zł. za 
„N auczyciela Pom orskiego" (razem 0,75 zł. dla G rudziądza).

Podw yżka obowiązuje od dnia 1 w rześnia 1929 roku.

IV. Kasa Pogrzebowa.
W myśl uchwały zjazdu chełmińskiego były Koła zobowiązane omówić do­

kładn ie  i uchw alić p ro jek t sta tu tu  K asy Pośm iertnej. M aterja l, w ten  sposób ze­
brany, m iał stanow ić przedm iot obrad  i uchw ał następnego zjazdu prezesów . 
N iestety  nadesłały  nam  swe uchw ały dotąd  ty lko 3 koła. W zyw am y zatem  re ­
sztę Kół do śpiesznego zała tw ien ia  swego obowiązku, aby nie opóźniać tej tak  
ważnej sprawy.



V. Jubielusz. ;
D nia 14 w rześnia mija 10 la t od chwili, gdy (dnia 14, 9. 1919 r.) połączyły  

się na  zjeździe w G rudziądzu tow arzystw a nauczycielskie na Pom orzu w „Zwią­
zek  Tow arzystw  N auczycieli Polaków  — K atolików  W ojew ództw a Pom orskiego". 
Jubileusz uczcimy najw łaściw iej i najskuteczniej, jeżeli każdy sta rać  się będzie 
o um ocnienie i rozszerzenie naszej organizcji przez przysporzenie jej coraz no ­
w ych członków  szczególnie z pośród  obojętnych, „dzikich" i now ow stępujących 
do zaw odu kolegów i koleżanek, Tych ostatn ich  polecam y szczególnie opiece Z a­
rządów  naszych Kół!
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Z życia naszych Kol.
Zblewo: Nowe Koło.

N a zebx'aniu po konferencji rejonowej dnia 18 czerw ca uchwalono zreorga­
nizow ać tu tejsze koło Zblewo i okolica, w ybierając następu jący  zarząd:

Prezes Skw ieraw ski P io tr — Zblewo, zast. Orlikowski W ałdysław  — Pin- 
czyn, sek re ta rz  K uczew ski W ładysław  — Zblewo, skarbnik  Tochów na M arja — 
Pinczyn,

Prócz starych  członków, t, j, kol, O rlikowskiego, K waśniewskiego, Sm ukały 
Lewickiego, Tochówny, Lanżanki, członków  dotychczasow ego K oła Pinczyn, p rzy ­
stąpili: Skw ieraw ski P iotr, T rochów na Zofja, T rochów na Joanna, W ilczyńska 
Emilja, W ilczyński W ilhelm , K uczkowski W ładysław , K w iatkow ski M elchior, W en- 
dlikow ski Ja n  Pelplińska Zofja, R oznerska M arta  i R onatow ska W ładysław a. 
W szyscy naw ow stępujący w ypełnili deklaracje. U chwalono, p rzystąp ić  do S tow a­
rzyszenia z dniem  1 lipca rb. f

P ierw sze sk ładk i zostały  ściągnięte przez p ła tn ika  rejonowego
W  ten  sposób ziściło się nasze życzenie: pow stało  na nowo Koło Zblewo, 

k ió re  ma swoją tradycję, n ieste ty  przez, pew ien przeciąg czasu podupadło  i zan i­
kło, Dzięki staraniom  Kol. O rlikowskiego z Pinczyna robiono s taran ia  koło pow oła­
n ia  do życia nowej p laców ki w Pińczynie, a  dzieło zostało  w ykończone przez Kol- 
P io tra  Skw ieraw skiego ze Zblew a; zlanie dotychczasow ego K oła Pińczyn w now o­
utw orzone Koło Zblewo, k tórem u przesyłam y tą  drogą najserdeczniejsze życzenia 
zbożnej p racy  i pomyślnegC rozwoju, a  Kolegom organizatorom  szczere uznanie 
i podziękow anie!

Książki, pow. Wąbrzeźno: Założenie nowego Koła.
Przy w ydatnej pom ocy Z arządu K oła W ąbrzeźno utw orzono dnia 10 lipca 

now e Koło S tow arzyszenia w K siążkach, do k tórego przystąp iło  12 członków. 
Z arząd K oła stanow ią: K oledzy Nowoczyn, k ierow nik  szkoły w K siążkach, prezes, 
Guz —  B rudzaw ki, sek re tarz , Jasińsk i —  K siążki w ybudowanie, skarbnik, dalszy­
mi członkam i K oła są  K uehnast, kierow nik, — Osieczek, Kminikowski ■— O sie- 
czek, Schulz, k ierow nik  —  Ł opatki, P okropp i M orzakow ski — Łopatki, M arko- 
w iczówna —  Książki, O borski — D ębow ałąka, P iotrow ski i Tem plin — Piwnice.

J e s t  to  4 p laców ka w pow iecie W ąbrzeskim  (W ąbrzeźno, K owalewo, Król. 
N ow aw ieś i Książki) z łączną  ilością 78 członków . J a k  jesteśm y poinform ow ani, 
akcja  celem  utw orzenia  jeszcze dalszych K ół i pozyskania jeszcze w ięcej człon­
ków  jest w toku; w tem  zasługa członków  Z arządu K oła w W ąbrzeźnie.

Kolegom P rezesce O. W alterow ej, W iceprezesow i A lbinow i Ługiewiczowi, 
Ks, Prof. B rejskiem u z W ąbrzeźna przesyłam y serdeczne „Bóg zapłać", a now e­
mu K ołu na  czele z p rezesem  Kol, N owoczynem  szczere życzenia!

Wspaniała uroczystość Nauczycielska w Tucholi.
Tuchola, dnia 29 czerw ca 1929 r,
W  przededen iu  ukończenia roku  szkolnego w dniu św. P io tra  i Paw ła odby­

ła  się w Tucholi w ielka uroczystość nauczycielska, zainicjonow ana przez tucholskie
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K oło  S tow . C hrzęść. N aród . N a u czy c ie ls tw a  S zk ó ł P o w szech n y ch , a  g o sp o d arzem  
całe j ak c ji b y ł p re ze s  teg o  K o ła  i k ie ro w n ik  m iejscow ej sz k o ły  w yd z ia ło w ej i p o ­
w szech n e j p. O ssow ski.

W  dniu tym obchodziło Koło Tuchoskie 10-Lecie swego istnienia, a w  zw ią­
zku z tem  odbył się zjazd nauczycielstw a pow iatu  tucholskiego. Przebieg całej u ro i 
czystości, k tó ra  rozpoczęła się wzięciem udziału w  nabożeństw ie za zm arłych 
członków organizacji, był nadzw yczaj serdeczny. N abożeństw o odpraw ił i śliczne 
kazanie w ygłosił czcigodny ks. w ikary  Lew ańczyk. Podczas nabożeństw a śpiew ał 
udatn ie miejscowy chór kościelny.

Druga część uroczystości — uroczysta akadem ja — rozpoczęła  się po po łu ­
dniu o godz. 4-ej na sali ho te lu  ,,Du N ord“, k tó ra  w ypełn iła  się szczelnie nauczy­
cielstwem , oraz zaproszonym i gośćmi z m iasta i pow iatu. Na w stępie przem ów ił 
prezes miejscowego K oła p. Ossowski, w itając nadzw yczaj licznie zgrom adzoną 
"brać nauczycielską z całego pow iatu, zacne duchow ieństw o, przedstaw icieli w ładz 
i urzędów  oraz licznych gości. N astępnie przem aw iali i sk ładali życzenia: bu r­
m istrz p. Saganowski, miejscowy proboszcz ks. W egner, w izy tato r religji ks. dzie­
kan  Siegmund z Raciąża, in spek to r szkolny p, Zdek, p, Smoliński imieniem m iej­
scowego K o ła  Tow. N auczyc.eii ,  owski w im ie­
niu Pom orskiego Z arządu O kręgoweog z G rudziądza. Chór Tow, Śpiewu „M oniu­
szko" odśpiew ał bardzo udatn ie  pod b a tu tą  prof. p. D yszkiew ięza dwie pieśni pt. 
, N iech orły w górze" i „Nie chcę cię, K asieńko".

N astępnie w ygłosił Fr. W oelk „Dzieje K oła Tucholskiego", w spom niał jak 
p rzed  10-łaty — w początkach  lipca 1919 roku, gdy jeszcze nad  nam i Niemcy p a ­
nowali, zaw iązało się w Tucholi za staran iem  p. Zielińskiego, w ówczas w W iel­
kim M ędrom ierzu będącego, oraz p. Sentkow skiego z G ostyczyna, Koło N auczy­
cieli Polaków, na pow iat tucholski. Koło to  następn ie  przeistoczyło  się w dzisiejsze 
Stow. Chrzęść. N arodowego N auczycielstw a Szkół Pow szechnych. Liczba członków 
K o ła  stale w zrasta ła  i w zrasta; działalność K oła by ła  też  owocną.

Prezes p. Ossowski w spom niał jeszcze o zm arłych ‘członkach i ku ich uczcze­
niu pow stali w szyscy z miejsc. D obrze złożony k w arte t nauczycielski odegrał 
dwie sztuczki p t. „Pochód gladjatorów  i „Pieśń bez słów". W reszcie w stąp ił na 
mównicę prezes okręgow y p. Nowicki z G rudziądza i w ygłosił przem ów ienie, p rze ­
ryw ane k ilkakro tn ie  braw am i, w którem  mówił o ideologji Stow. Nauczycielskiego, 
o pow staniu, rozw oju i działalności tegoż; w ykazał, że stoi ono w ytrw ale p rzy  za­
sadach chrześcijańskich i narodow ych.

Potem  odśpiew ał chór „M oniuszki" dwie pieśni „Pieśń góralska" i „P rzyle­
cieli Sokołowie", k tó re  się ta k  podobały, że chór m usiał jeszcze nadprogram ow o 
odśpiew ać jedną pieśń. Po w ystępie k w arte tu  nauczycielskiego uchw alono te le ­
gram y hołdow nicze, k tó re  postanow iono w ysłać do pana  P rezyden ta  R zeczypo­
spolitej, ks. b iskupa chełm ińskiego i ku ra to ra  szkolnego.

N akoniec w yraził prezes p, Ossowski w szystkim  swe podziękow anie za licz­
ny udział w akadem ji, oraz w zniósł okrzyk na  cześć naszej Najjaśniejszej R zeczypo­
spolitej, poczem  odśpiew ano „Boże coś Polskę".

W ieczorem  odbyła się zabaw a taneczna. W ypada nadm ienić że ten  zjazd 
udał się nadzw yczaj doskonale, a nauczycielstw o choć w ostatn ich  zakam arków  
pow iatu  śpieszyło w tym  dniu do Tucholi, by tem  sam em zadokum entow ać, że stoi 
w iernie przy  haśle „Bóg i Ojczyzna" i trzym a się zasad swego stow arzyszenia 
chrześcijńskiego i narodow ego.

K ołu w Tucholi z okzji obchodu 10-lecia swego istn ienia życzymy jak  naj- 
pomyśniejszego rozwoju, —  N auczycielstw u Cześć!

Z życia szkół polskich w Niemczech,
Na środę, dnia 15 czerw ca rb. zw ołał naucz. Józef Hoffmann ze Z akrzew a 

w szystkie siły nauczycielskie szkół polskich pow iatu  F iatów  do F iatów  (Zło­
towo) celem  założenia „S tow arzyszenia Naucz. Polaków  w N iem czech". P u n k tu ­
alnie na w yznaczoną godzinę 5 po poł. staw ili się wszyscy, 2 nauczycielki i 21 nau ­
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czycieli w ho te lu  p. Bonina, P, Hoffmann pow itał zebrane koleżeństw o i w yka­
zał konieczność i po trzebę  w spółpracy m iędzy całem  koleżeństw em  celem u trzy ­
m ania now o założonych szkół poskich zagranicą.

O bszerny re fe ra t tej treśc i w ygłosił następnie  Koi, Salkow ski z Glumcu. Po- 
w ysłuchaniu zajm ującego re fe ra tu  przystąpiono do w yboru zarządu.

W ybrano zarząd  ko la  w następującym  składzie; Bolesław  Salkow ski z 
Glumcu, prezes Józef Hoffmann z Zakrzew a, w iceprezes, p. Paw eł Hans z Za­
krzew a, sek re tarz , p. M arceli F iszer z Zakrzew a, skarbnik, p, p. G racjan B ieliń­
ski z Stew nitz, Luberski, W iśniew ski i K ierżek z Schew ca ławnikam i.

Z ebrania odbędą się w każdą sobotę po 1-szym każdego m iesiąca w F ia ­
tów u p. Bonina, Składki m iesięczne w ynoszą 1 mk. N astępnie w ybrano komisję,, 
celem  w ypracow ania rozk ładu  m aterjału  na rok  bieżący. W  sk ład  komisji w cho­
dzą: Bieliński, Hoffmann, K urzm annów na, M ackiewicz i Salkowski.

Życzeniem w esołych w akacyj w Polsce i szczęśliwego po 3 tygodniach zoba­
czenia się znów w Niem czech zam knął p. Hoffmann 1-szą konferencję nauczy­
cieli polskich zagranicą staropolsk-iem pozdrow ieniem  „Niech będzie pochw alony 
Jezus Chrystus".

Nowej tak  ważnej placów ce, założonej przez członków  naszej organizacji 
jako jej zagraniczną filję, zasyłam y serdeczne „Szczęść Boże"!

Skórcz. — K onferencja rejonow a i posiedzenie K ola St. Ch, N, Naucz, Szkół P.
W e w torek  12, 6. 29 odbyła się w Skórczu konferencja nauczycieli obwodu 

skórzeckiego, jak  rów nież posiedzenie K oła Stow. Ch. N. N, Sz. P,, jedno i drugie 
po raz osta tn i pod przew odnictw em  p. rek to ra  Schornaka, k tó ry  — nieste ty  — 
przechodzi na em eryturę z końcem  bieżącego roku  szkolnego.

Na posiedzeniu ko ła  w ybrano now y zarząd w następującym  składzie; prezes 
-  p, G rochocki z B arłożna, zast. p rezesa  —  p. Sagan z W dy, sek re ta rz  — p. K o­
w alski ze Skórcza, zasts. sek re ta rza  — p. K ozłow ska ze Skórcza, skarbn ik  —  p, 
K lein z Pączew a.

P rzy końcu konferencji, jak rów nież posiedzenia tow arzystw a — podzię­
kow ał p. rek to r Schornak za zaufanie i życzliwość, k tórem i go koleżeństw o d a ­
rzyło w czasie tyloletniej w spólnej pracy, W  odpow iedzi przem ówili imieniem, 
kolegjum pp, G rochocki i Sagan, dziękując p, rek to row i za jego dzielne, a tak  
w szystkim  m iłe przew odnictw o w pracach  nauczycielstw a.

N a w niosek p. G rochockiego zapad ła  w kole jednom yślna uchw ała, m ocą 
k tórej ustanow iono p. rek to ra  F ranciszka Schornaka dożywotnim prezesm  ho­
norow ym  ko ła  w Skórczu,

U kończyw szy p race  konferencji i S tow arzyszenia, wszyscy członkow ie oby­
dw óch zgrom adzeń byli gośćmi państw a rek to rostw a Schornaków  od samego po­
łudnia  do późnego w ieczoru,

Wąbrzeźno,
M iesięczne zebran ie  K oła W ąbrzeźno odbyło się w p ią tek  14 czerw ca 

br. w sali rysunkow ej szkoły m ęskiej. K olega Ługiewicz zilustrow ał w k ró t­
k ich słow ach w spaniały  przebieg  Zjazdu Jubileuszow ego w Chełm nie. N astęp ­
nie w ygłosił kol, G aw arzycki re fe ra t pt. „Rola harcerstw a w życiu m łodzieży na 
łonie natu ry". R efera t głęboko ujęty, w yw ołał obszerną dyskusję, w której^ b ra ­
li udział p raw ie w szyscy zebrani członkow ie Koła. Celem pokrycia  zaległości w 
Zarządzie O kręgowym upow ażniono Z arząd do sprzedania akcyj B anku Polskie­
go. S k ładkę m iesięczną podw yższono o 25 gr, k tó re  przeznaczono na zapłacenie 
„N auczyciela Pom orskiego". Po w yczerpaniu  porządku obrad  nastąp iło  rozdanie 
„N auczyciela Pom orskiego" i w ym iana czasopism.

W  drugim tygodniu czerw ca odbyw ał się w W ąbrzeźnie egzamin kw alifi­
kacyjny. Komisja egzam inacyjna sk łada ła  się z p. w izy ta to ra  Rzędowskiego, p. 
in spek to ra  Tarnow icza i p, k ierow nika szkoły w ydziałow ej D elewskiego, Egzamin 
złożyli następujący  członkow ie K oła W ąbrzeźno: 1. Z alew ska Franciszka, 2. Pu- 
krop Bolesław , 3. Leon G ierszewski, 4. S tanisław  M akowski.

K oleżance i Kolegom tym  składam y serdeczną gratulację.
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Nowemiasto, — Miesięczne zebranie Stow. Naucz.
W  dniu 8 bm. odbyło się miesięczne zebranie Stow. Chrzęść. N aród. Naucz. 

K oła Nowemiasto, k tó re  zagaił prezes p. Klemp, podając porządek  dzienny. Po 
przeczytaniu  przez sekret, p. M ichalskiego pro tokó łu  z ostatniego zebrania, zdał 
szczegółowe spraw ozdanie z jubileuszowego zjazdu w Chełm nie p. Palmowski, 
naucz, z Tereszew a. N astępnie w ygłosił p. Basak, naucz, z Tomaszewa, refera t 
,,0  duszy nauczycielstw a polskiego", a ko refe ra t p. M arkowski, naucz, z W. Ba- 
łów ek, poczem p. Prezes podziękow ał prelegentom  w imieniu członków  za podjęty 
trud  i pracę. Ze względu na przypadające w sierpniu rb. 10-lecie istnienia nasze­
go koła, w ybrano kom itet, k tó ry  zajmie się należytem  zorganizowaniem  obchodu 
rocznicy. Z pow odu przejścia w stan  spoczynku długoletniego członka oraz p ierw ­
szego p rezesa naszego koła, p. Skoniecznego, kier. szkoły z Tylic, złożył p. prezes 
Klemp w imieniu K oła szczere uznanie za niezm ordow aną pracę na niwie n asze­
go koła, życząc mu używ ania w czerstw em  zdrow iu zasłużonego w ypoczynku p o ­
zasłużbowego. Na w niosek sekret. K oła p. M ichalskiego, m ianowało koło p rzecho­
dzącego w stan  spoczynku p. Skoniecznego swoim członkiem  honorowym. Na 
tem  zam knął p. Prezes niniejsze zebranie o godz. 7,30 pochw aleniem  Pana Boga.

Lipinki. — Miesięczne posiedzenie Koła.
Dnia 1 czerw ca odbyło się m iesięczne posiedzenie K oła — Lipinki w Ja b ło ­

nowie, n a .k tó re  przybył p rezes okręgow y p. A lbin Nowicki.
U dział członków był liczny. Posiedzenie zagaił prezes ko ła  p, Fr. Dubiella, 

w itając w serdecznych słowach — prezesa p. Al. Nowickiego; poczem  podał p o ­
rządek  dzienny obrad: 1. odczytanie protokółu , 2. Spraw ozdanie ze zjazdu Ju b i­
leuszowego, 3. W yjazd K oła na P, W. K. 4. W olne wnioski.

P ro tokół z poprzedniego zebrania odczytał sek re ta rz  ko ła  p, W inkowski, 
k tó ry  przyjęto bez zmian. Poczem  prezes udzielił głosu p. U łanow skiem u, uczest­
nikow i zjazdu Jubileuszow ego w Chełmnie. P. U łanow ski przedstaw ił koleżeństw u 
przebieg całego zjazdu i om aw iał n iek tó re  kw estje poruszane na zjeździe. W  sp ra­
wie zjazdu Jubileuszow ego zab ie ra ł k ilkakro tn ie  głos p rezes p. A lbin 'N ow icki. N a­
stępnym  punktem  posiedzenia było omawianie w yjazdu naszego K oła na  P. W. K. 
K ierow nikiem  w ycieczki składającej się z 30 osób w ybrano p. Paw łow skiego. 
Bliższe omówienie w ycieczki nastąp i na przyszłem  zebraniu, t. j, 1 lipca. Na tem 
posiedzenie zam knięto.

Koło Przodkowo, pow. Kartuzy.
Zebranie odbyło się w Przodkow ie dnia 16 maja 29 r. z następującym  p o ­

rządkiem  obrad:
a) Zagajenie, b) odczytatn ie p ro tokółu  z ostatniego zebrania, c) W ybór d e ­

legata  na zjazd do Chełm na, d) U chw alenie rezolucji i w niosków e) W olne wnioski,
Zebranie zagaił k. p rezes M achola katolickiem  naszem pozdrow ieniem  i p o ­

święcił słów k ilka w ystaw ie w Poznaniu, wznosząc przy tem  okrzyk na cześć 
Pana Prezydenta.

O dczytany pro tokó ł przyjęto bez zmian.
D elegatem  na zjazd do Chełm na został w ybrany k. sek re ta rz  Ilrich.
Z pow odu zajść w Opolu i w ystąpienia delegata niem ieckiego w Paryżu 

uchwalono następującą rezolucję:
1. My nauczyciele (ki) K oła Przodkow o, zebrani na naszem  m iesięcznem ze­

braniu  w dniu 20 maja 29 r, protestu jem y przeciw  żądaniom  delegata n iem ieckie­
go dr. Schachta, gdyż Niemcy nie dowiodą nikom u w świecie, ż e ziemia przez nas 
zam ieszkiw ana jest pochodzenia niem ieckiego.

2. Jak o  w ychowaw cy ubolew am y na barbarzyństw em  niem ieckiem, którego 
dopuścili się na naszych rodakach  — artystach  w Opolu,

Naszemu delegatow i polecono poruszyć na Zjeździe
a) spraw ę przyznania dodatku  kresowego, b) spraw ę dostarczania opału 

nauczycielstw u (nauczyciel ma płacić tylko za w yrąb drzewa) c) oraz zaopa trze­
nie szkół w odpow iednie pom oce naukow e, k tó re  dotychczas nie są w ystarczające.



P o n iew aż  p o d czas w o lnych  w n iosków  n ik t g łosu  n ie  zab ie ra ł, d la teg o  z a ­
k o ń c zy ł k. M ach o la  z eb ra n ie  zw y k łem  p o zd row ien iem .

O b ecn y ch  b y ło  11 członków .

Działo się w Przodkow ie dnia 1 czerw ca 29 r. w obecności 12-tu członków 
(iń), Zebranie zagaił i odczy ta ł po rządek  obrad k. prezes M achola.

Porządek  obrad: a) zagajenie, b), R efera t — dyskusja, c) Spraw ozdanie de­
legata  z zjazdu w Chełm nie i dyskusja, d) Spraw y bieżące, e) W olne w nioski f) za ­
kończenie.

Kolega M achola, w idząc 12-tu członków obecnych a 4-ch uniewinnionych, 
w yraził w swem przem ów ieniu w stępnem  nadzieję, że p raca  w kole będzie ży ­
w otniejsza i spow oduje niesym patyków  do rychlejszej lub późniejszej kapitulacji.

R efe ra t w ygłosiła koleżanka skarbniczka B arzow ska z Suwidzina na tem at 
„Jak ie  ideały  mamy dać m łodzieży naszej w szkole?" R eferen tka  w yw iązała 
się z swego przedsięw zięcia dobrze— co w ykazała późniejsza, żywa dyskusja.
W  łączności z tem  w yłoniła się kw estja lepszego zain teresow ania domu rodzi­
cielskiego szkołą, w ychodząc z tego założenia, że rodzina przy dzisiejszych p rą ­
dach demagogicznych i społecznych w yw iera na ukształtow anie ideałów  m łodzie­
ży o w iele w iększy w pływ niż p rzed  wojną. A poniew aż rodzice często niedbale 
uczęszczają na konferencje rodzicielskie, postanow iono urządzić — zw ołać — w zo­
row ą konferencję w jednej szkole jeszcze p rzed  ukończeniem  bieżącego roku szkol­
nego, by zain teresow ać rodziców i nauczycielstw o koła.

N astępnie w ysłuchano spraw ozdanie delegata naszego k. Ilricha, k tó ry  
p rzedstaw ił przebieg obrad z zjazdu w Chełm nie, uchw ały i w nioski w szczegól­
ności, k tó re  podczas dyskusji zyskały  zupełną ap robatę  i zgadzały się w zupeł­
ności z naszem i poprzedniem i wysunięciami.

Podczas punk tu  d i e uiścili członkow ie swoje b ieżące i zaległe składki, oraz 
poruszyli spraw ę zakupu lam py karbitow ej do naszej la ta rn i projekcyjnej, k tórą  
zakupi się po w akacjach letnich.

Z tem i zakończono zebranie.

N astępne zebranie odbędzie się dnia 1 lipca o godz. 18-tej w Przodkow ie.

Koło Jez te rce , pow. Kościerzyna.

Zebranie zagaił p. prezes W ild, udzielając głosu kol. Lam pkow skiem u z 
Pałubinka, k tó ry  w ygłosił re fe ra t pod  ty t, „Szkoły nowego typu w dobie dzisiej­
szej". P roponow ane przez re fe ren ta  dzieła i to: 1) Szkoła tw órcza — Rowida, 2) 
Szkoła a społeczeństw o — Deweya, 3) Pojęcie szkoły p racy  —  K erschensteinera 
postanow iono zakupić .i w łączyć do b ibljoteki rejonowej. W  tym  celu opodatkow a­
li się członkow ie po 50 gr. m iesięcznie, k tó re  zużyte być mają: 30 gr na po- - 
u-iększenie bibljoteki rejonowej i 20 gr na zebranie funduszu koła.

N astępnie przeczy ta ł p. Prezes z „N auczyciela Pom orskiego" taksę płacy 
za utrzym anie w M odrzejowie, poczem  udzielił głosu koledze Miszewskiemu; 
k tó ry  zdał spraw ozdanie z pobytu  w Modrzejowie.

Spraw ozdanie z działalności ko ła  zdał sek re tarz  kolega K nitter z Kleszewa.

Przystąpiono do omówienia spraw y założenia „Kasy pośm iertnej". P rzeczy­
tano  s ta tu t St. Chrz. N. N. Sz. P„ poczem  uchwalono następujące popraw ki:

Par, 2 — żądam y, aby tenże obejm ował ca łą  rodzinę,
Par. 3 — O statn i punkt, co do żony ma w ypaść.
P ar, 5 — W k ła d k a  m a b y ć  p ła c o n a  po każd y m  w y p a d k u  śm ierc i rodziny .
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Par. 10, — M a być zmieniony w tym kierunku, że rodzina po śm ierci człon­
ka ubezpieczonego ma praw o korzystać z ubezpieczenia bez dalszych opłat, a to: 
żona aż do śmierci, a dzieci do chwili ukończenia 18 roku życia.

Par, 11. Sam otni p łacą  po 5 zł., a żonaci podwójnie, o ile w stąpią w czasie 
założenia, później p łacą  tyle razy  po 5 zł., ile mają członków  rodziny.

P a r . -12. — Dla dorosłych tak  jak jest, a dla dziecka — połowę.

Par. 16. W  razie rozw iązania pozostałe fundusze przeznaczy się do podziału 
pomiędzy członków w stosunku do w płaconych w kładek,
Świecie, — Posiedzenie Koła, dnia 13 czerw ca 29 r.

Kolega prezes Stróżew ski zagaił zebranie przeczytaniem  porządku obrad, n a . 
k tó ry  się wszyscy zgodzili.

K oleżanka sek re ta rk a  H uebnerów na przeczy ta ła  protokół, k tó ry  został p ra ­
womocnym.

Kol. M akiłła dał spraw ozdanie z posiedzenia R. Sz. P. w spraw ie czynszu za 
mieszkanie służbowe mówiąc że gmina nie pobiera w ięcej niż tyle ile państw o p ła ­
ci nauczycielow i za m ieszkanie, co do roli to  one pozostaje nadal przy nauzycielu, 
nadw yżki z 4 morgów odbierać nie można, w spraw ie w ynagrodzenia za zajm o­
w anie się dziećmi przy szczepieniu należy się nauczycielow i 10 zł. U chw ały w tych 
spraw ach zapadły  jednogłośnie. R efera t kol. M akiłły p. t. „D oświadczenia i b a ­
dania w nauce m atem atyki początkow ej, w yw ołał bardzo ożywioną dyskusję w k tó ­
rej zabierali głos kolejno kol. Stróżowski, ks. Klin, kol. S terzów na.

Kol. S tróżow ski zdał spraw ozdanie kasow e, mówiąc o niedoborze w kasie 
po zjeździe powiatowym.

Spraw ozdanie ze zjazdu okręgow ego w Chełm nie miał kol. Stryjkow ski. Na 
zjeździe obecne były w szystkie ko ła  z Pom orza aż 63,

Kol. Piekrzów na odczy ta ła  swoje spraw ozdanie oświatowe, w którem  p o ­
ruszyła zjazd nauczycieli w Poznaniu, oraz spraw ę sam orządu w szkole, referen tka  
jest za utw orzeniem  sam orządu w szkołach powsz.

P rzyjęto jako nowych członków kol. W achza i kol, W róblewskiego.

W  spraw ie bibljoteki zabrał głos kol. Ludwiczak, mówiąc ażeby nauczy­
cielstwo zajęło się T, C. L. Ks. Klin proponuje ażeby cykl w ykładów  wygłosić w 
tej sprawę.

N astępne zebranie odbędzie się w drugi czw artek  po pierwszym  w rześnia,

W  wolnych głosach zab iera  głos ks. Klin, radząc aby postarać  się mieć w pływ 
na filmy w yśw ietlane, trzeba  wejść w porozum ienie z cen tralą . Kol. Ludwiczak 
pragnie, ażeby w płynąć na  te a tr  w Bydgoszczy, ażeby z lepszem i rzeczam i przy­
jeżdżał do Świecia , najlepiej jest w ypracow ać w tej spraw ie m em orjał i w ysłać 
do G rudziądza, by to załatw ić. Z ebranie zakończył kol. prezes chrześcijańskiem  
p uzdrowieniem,

Sępólno.
Na zebraniu tutejszego K oła w dniu 15 6 omówiono bardzo żywo sp raw o­

zdanie ze zjazdu pow, w Sępólnie, k tó re  się ukazało w „Nauczycielu Pom .“ (nr. 
czerwcowy).

Stw ierdzono po 1, że spraw ozdaw ca zapom niał w spom nąć o referacie  Kol. 
W ojnarowskiej pod tytułem : „Nowe drogi i m etody w w ychow aniu i nauczaniu" 
Z ebranie uw ażało ten  re fe ra t jako punk t kulm inacyjny, o k tó ry  się inne odczyty 
obracały. D latego też bardzo boleśnie b rak  nie odczuwano.
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Po drugie: co do Kol. W olaka — należy nadm ienić, że tenże złożył z okazji 
naszego pow iatow ego zjazdu jubileuszowego w imieniu „Ogniska" i swojem S to ­
w arzyszeniu życzenia pom yślnego rozwoju, za co należy się mu podziękow anie! —

Gruta. — Sprawozdanie z zebrania z dnia 13 maja br.

Z ebranie Stow. Chrzęść. N. N, S. P, Koło G ru ta  odbyło się w poczekalni 
kl, H-giej w M ełnie. P oczątek  zebran ia  o godz,. 16,30. O becnych było 11-stu człon­
ków i 2 gości.

Przew odniczący po przyw itaniu gości p. K aźm ierczakowej i p. R adtkiego 
p ed a ł następujący  porządek  dzienny:

1. O dczytanie pro tokó łu  z ostatniego zebrania, 2. R efera t kol. B orow skie­
go: „Dlaczego i k iedy zastosuję koncen trac ję"?  3. R efera t kol. K aczm arczuka: „Jak
w ykonać sam emu pom oce naukow e"? 4. Zjazd Stow. Chrzęść. N. S. P. w Chełmnie. 
5, W yjazd do Poznania na w ystaw ę, 6, Spraw y organizacyjne, pedagogiczne i e- 
konomiczne, 7, W olne wnioski.

P rzew odniczący dla zachęty  bran ia  udziału w zebraniach przedstaw ił
s tan  ilościowy członków i rozwój Stow. K oła G ru ta  od założenia.
Nad refera tem  kol. Borow skiego zabrał głos kol. K rauze i Pocw iardow ski. Kol. 
K rauze zaznacza, że koncentrację  stosow ać trzeba  nietylko przy pow tórce, ale 
w szędzie gdyż jest ona bardzo ważna.

Przew odniczący, kol. Pocw iardow ski, p rzedstaw ia m etodę D eeroly'ego

D yskusja nad  refe ra tem  by ła  ożywiona.
N astępnie kol. K aczm arczuk w ygłosił referat. W dyskusji przem aw ia kol, 

K arliński, nadm ienia o w ycinkach z gazet. Kol. Borow ski zaznacza, że opraco­
w anie re fe ra tu  nie było zgodne z tem atem . Kol. Ludwicki nadm ienia, że re fe ra t 
peruszy ł tę  spraw ę, a dyskusja w inna to uzupełnić. Równocześnie podaje kol 
Ludwicki sposoby zdobycia pomocy naukow ych, m ianowicie należy pójść do fa­
b ryk  n. p. nagrobków , tam  bezp ła tn ie  można otrzym ać resztk i m arm uru i t. p. 
P rzew odniczący dziękow ał referen tom  za opracow anie tem atów .

Przew odniczący omawia następu jące spraw y: a) Stow arzyszenie rodziciel­
skie, b) Sam orząd ucznipwski, c) K ółka uczniowskie,

Dot. p. 4. W ybór delegatów  — w ybran okol. N ejdow ską z Blizna.

Dot. p. 5. O dkłada się do następnego zebrania.
Pana Przew odniczącego uprasza się o zebranie informacji, k iedy rozpoczną 

się w akacje  letnie,

Gruta, dnia 18 czerwca 1929 r.
Spraw ozdanie z zebran ia  Stow. Chrzęść, N. N. S. P. K oła G ruta. Dnia 17 

bm. odbyło się zebranie w M ełnie w poczekalni kl. II. Zebranie rozpoczęło się 
o godz. 17-tej. O becnych było 12-tu członków.

Przew odniczący zagaił zebranie i p rzedstaw ił w kilku  słow ach cel i ideo- 
logję nauczyciela - kato lika, poczem  przeczy ta ł następujący porządek  dzienny:

1. O dczytanie protokółu , 2. Spraw ozdanie kol, Szw anitza z zebran ia  R. S. P. 
3 R efera t kol. K ruhta, 4. R efera t kol. K arlińskiego 5. Spraw ozdanie kol. Najdow- 
skiej z Zjazdu w Chełm nie, 6. W yjazd K oła G ruta na w ystaw ą i Zjazd w Poznaniu
7. W olne wnioski. 8. W ydaw anie legitym acyj członkowskich.

O dczytano protokół. — Postanow iono, by w przyszłości w dyskusji, do ty ­
czącej referatów  nie zapisyw ać szczegółów. Należy tylko nadm ienić, k to  zabrał 
głos.



Kol. Szw anitz złożył spraw ozdanie z zebran ia  R. S. P, N astępnie kol K ruth 
odczytał re fe ra t p. t. „ Jak  przystąpić do poznania m apy w szkole pow szechnej?" 
W  dyskusji zabrali głos kol. Borow ski i Karliński. Kol, K arliński odczytał refera t: 
„M etoda D ecrolyego" Zw racano się do re fe ren ta  z zapytaniam i. Przew odniczący 
dziękuje obu kolegom za starannie opracow ane referaty .

Kol N ajdow ska w spraw ozdaniu z Zjazdu w Chełm nie w skazuje na „N au­
czyciela Pom orskiego" nr. 9, w którym  każdy znajdzie szczegółowy opis Zjazdu. 
Nadmienia kol., że utw orzono s ta tu t kasy  pośm iertnej. W tej spraw ie winno każde 
Koło ułożyć regulam in i nadesłać go do 20 czerw ca b. r, do Zarz. Okręg. Dotyczy 
w yjazdu do Poznania. Postanow iono w yjechać 4. 7. o godz. 10-tej w ieczorem  z 
G rudziądza. Przew odniczący prosi o zgłoszenie się do 20 bm. każdego, k tó ry  za­
m ierza jechać dnia 4. 7., by mógł odesłać w niosek o urlop do K uratorjum .

Rozdano legitym acje członkow skie.

Zebranie zakończono o godz. 20-tej,
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Kronika.
Siebrny jubileusz kapłaństwa,

O bchodził w środę, 24 lipca br. Ks. p ra ła t Dr. Zygmunt Rogala, w ikarjusz 
generany i kanonk kapitu ły  k a ted ra lne j,'za łożyc ie l naszego najstarszego K oła na 
Pomorzu w Chełmnie, i w ielki przyjaciel nauczycielstw a.

W dniu tym czcigodny Ks. Jub ila t, k tó ry  skończył w roku bieżącym  50 rok 
życia, może spoglądać na dw udziestopięciolecie swego kapłaństw a, pełne pracy 
pośw ięcenia i zasług. Był w ciągu tych la t w ikarym  w Czersku, w iarym  tumskim, 
prokuratorem  sem inarjum duchownego, asystentem  dy rek to ra  kancedlarji biskupiej 
a w końcu proboszczem  i dziekanem  w Chełmnie. Tu, szczególnie podczas ciężkich 
czasów w ojennych 4 pow ojennych zaskarbił sobie miłość swych parafjan  przez 
swą działalność duszpasterską i narodow ą, b iorąc udział we w szystkich organi­
zacjach, m ających na celu utrzym anie ducha polskiego, a w końcu 
przygotowując razem  z innymi obyw atelam i objęcie w ładzy pzrez przedstaw icieli 
Państw a Polskiego. W  Chełm nie pozostaw ił p. i. też trw ałą  pam iątkę swej dz ia ła l­
ności w rozpoczętej z w ielkiem  znaw stw em  restau racji starożytnej fary, k tó ra  zo­
sta ła  dokończona przez jego następcę. W styczniu 1927 r. pow ołał go J. E. Ks. 
Biskup Stanisław  W ojciech w dowód uznania jego zasług, obdarzając go swera zau­
faniem, na stanow isko swego w ikarjusza generalnego, a Ojciec św. zaszczycił go 
w przeszłym  roku godnością swego p ra ła ta  domowego.

Czcigodnemu Ks. Jubilatow i redakcja  nasza w yraża ż okazji jubileuszu ży­
czenia błogosław ieństw a Bożego w dalszej p racy  jego kapłańskiej, a przedew szyst- 
kiem trw ałego zdrowia, potrzebnego do sprostow ania obowiązkom tak  odpow iedzial­
nego i trudnego jego stanow iska! A d multos annos!

Skórcz. — Ku uczczeniu zasłużonego pedagoga.

W ieczorek pożegnalny na cześć rek to ra , p, Schornaka, przechodzącego w 
stan  spoczynku, jaki się tu  ostatnio odbył w auli szkoły powszechnej, 
zgrom adził k ilkaset osób ze w szystkich sfer społeczeństw a naszego.

Przew odniczący rady  szkolnej, p. G rzankowski, p rzedstaw ił na w stępie 
zebranym  życiorys, pracę i działalność jubilata. Pan F ranciszek  Schornak, p racu ­
jąc w Skórczu jako rek to r przeszło 24 lat, od czasu przejęcia Skórcza przez Pol­
skę pracow ał dla Polski z najw iększem  pośw ięceniem  i ofiarnością w prost bez gra­
nic, zdobywając sobie serca w szystkich mieszkańców, zaś za czasów pruskich w y­
znaw ał zawsze swoją polskość.
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Po tem  przem ów ieniu w ręczono jubilatow i obraz pam iątkow y, ofiarow any 
przez ra d ę  szkolną, a p rzedstaw iający  św. Rodzinę, W  imieniu rady  gminnej 
sk ład a ł życzenie, p. Czarniecki, poczem  w ręczył mu krzesło  pam iątkow e ze sto ­
sownym napisem , rzeźbionym  na fotelu, ofiarow anym  przez gminę.

W  im ieniu rodziców sk ładali p. re tko row i podziękow anie pp.: K iedrow ski 
i C herek. W  pięknych  i do łez w zruszających słow ach przem ów iła p. w ójtowa 
G rzankow ska, podnosząc z uznaniem  w spółudział czcigodnej m ałżonki w p racy  p, 
rek to ra  Schornaka, gdyż jedynie d la tego, że jubilat m iał spokojne i szczęśliwe 
pożycie m ałżeńskie, mógł się niepodzielnie p racy  szkolnej i p racy  społecznej od­
dawać.

Tow, śpiewu Lutnia uśw ietniło  w ieczorek szeregiem  pieśni udatnie od­
śpiewanych.

Po złożeniu podziękow ania przez jub ila ta  w szystkim  zebranym , piękny, ten 
w ieczorek  zakończono w spólnem  odśpiew aniem  „Roty",

T en w ieczorek, jak- i poprzednie, urządzone przez, grono, nauczycielskie, 
były najlepszym  dowodem, jak ą  sym patją cieszył się p. rek to r F ranciszek Schornak 
w Skórczu,

Na ochotnika.

Trzech nauczycieli, czynnych przy szkołach pow szechnych w G rudziądzu, 
mianowicie pp. Bieliński, Hoffmann i K lesżczyński, zwolnieni z obowiązków służbo­
w ych w Polsce, opuścili G rudziądz, ażeby objąć pracę  przy  now ourządzonych 
szkołach polskich na  pograniczu niem ieckiem . Pan Hoffmann przyjął posadę nau­
czycielską w Zakrzew ie pow. złotow ski, gdzie obecnie czterech  nauczycieli w spól­
nie pracu je  przy now ourządzonej szkole polskiej; p. K leszczyński objął posadę w 
pow iecie sztumskim. Rodziny translokow anych do Niemiec nauczycieli pozostają 
narazić  w Polsce.

Brusy: — Konferencja obwodu inspekcji szkolnej.

odbyła się w ram ach okazałej uroczystości dnia 3 czerw ca rb. Mszę św. ce­
lebrow ał w asyście ks. prob, Gruening, podczas k tórej w ykonano śpiewy chóral­
ne. K onferencję zagaił na  śali k lasztornej p. in spek to r szkolny Hoffmann w obec­
ności licznychc gości i p rzedstaw icieli w ładz i korporacyj sam orządow ych. P ro ­
gram objem ował: lekcje „M odel ław y optycznej" (roboty ręczne w kl. VI-ej, kol 
K rzyżyński), „W prow adzenie rysunku przestrzennego" (rysunki kl. V., kol. M ar­
kiewicz), reefra ty : „Nowoczesne dążenia w rysunkach" (Kol. Maćkowicz), „Ro­
b o ty  ręczne w szkole pow szechnej, ich znaczenie i psychologiczne uzasadnienie; 
rozporządzenia i okólniki.

Po skończonej konferencji odbył się na sali p. Przew oskiego w spólny obiad, 
do k tórego przygryw ała o rk iestra  z Chojnic. T oasty  wznieśli: insp. szkolny Hoff­
mann, Ks. P ra ła t Alfons Szulc —  W ielkie Konarzyny, ks. Prob. Gruening, prezes 
okręgow y N owicki — Grudziądz, ziem ianin R óżek od R ady Szkolnej Powiatowej.

Po obiedzie zw iedzano bogatą w ystaw ę um ieszczoną w szkole bruskiej, ro ­
bó t ręcznych i kobiecych. A  w ieczorem  zeb ra ła  się, w yborow a publiczność z Brus 
i całego pow iatu  z p. sta ro stą  chojnickim B rzośką na czele na sali p. Szamor.kiego 
na  w ieczorku familijnym. K ółko śpiew ackie (chór męski) ze swemi występam i, 
te a tr: „Damy i H uzary" br. A. F redry , b. starann ie  zreżyserow ane i oddane przez 
nauczycielstw o z W iela i okolicy, deklam acje kaszubskie i p ląsy  taneczne spraw iły 
że licznie Zebrana publiczność św ietnie się baw iła do samego świtu.

Słowem: wysoki poziom konferencji i serdeczny, m iły koleżeński nastrój, to 
w zór konferencji!
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1. Pow. Brodnica — 125 125 125 .
B ro d n ica '— — 50 -- — 50 —. ■ — 50
L id zb a rk — — 17 - . 17 — — 17
P o lsk ie  B rzozie — •— 19 r-r- — 19 — — . 19
Jab łonow o — — 19 — - 19, 19
N ieży w ięć — —  1 20 — 20 — 20
il. Pow. Chełmno — 1 63 — - 69 I-TT". -r- 69

C hełm no — 1 ; 42 -n- — 42 — , 42
L isew o — — 17 - —_ : 17 — — 17
D ąbrow a C h ełm iń sk a — — 10 - — 10 — — 10
III. Pow. Chojnice — 1 106 - — 110 — — 107

C hojn ice — - ; 26 — — 26 — — 26
C zersk — 27 _ —  : 27 — — 27
B ru sy — 1 20 4 -r- ! 24 — ./.y—  , 24
B rzeźno — — 15 _ —  ■ 15 • — - 15
W ie le — - 18 — _ 18 — 2 16
IV. Pow. Działdowo — _ 41 — - 41 — — 41
D ziałdow o (koło pow .) — - 41 — - 4; — — 41
V. Pow . Grudziądz — - 157 — 158 — — 158
G rudziądz — - 85 — - 85 — — 85
R ad zy ń '■ — - 14 — --- 14 — — 14
Łasin. — --- 22 — --- 22 __ — . 22
G ru ta 1 --- 22 1 --- 23 __ — 23
D usocin — _ 14 __ _ 14 .— — . 14

VI. Pow. Gniew — -- 83 — _ 83 — 83
G niew :_ 50 _ — 50 ■__ — 50
C zerw ińsk -S m ętow o — — 33 — -- 33 . — — 3.3
VII. Pow . Kartuzy 1 — 151 1 -- 152 — ' — 152

K artu zy — — 18 — --. 18 — — 18
S ie rak o w ice 1 — 30 — - 30 ■— .. 30
S u lęczyno — — 25 1 — 26 — — 26
P rzodkow o — ;— 16 -- 16 — — 16
Ż ukow o __ 9 __ _ 9 — — 9
C hm ielno — _ 9 _ ' __ 9 _ — 9
M ata rn ia — — . 7 --- — 7 / -7T7 ■ ;7
H opow o ■— — 8 '-- --- 8 — ' — . 8
S tęży ca 2 — 19 --- — 19 — __ 19
S zy m b ark -G o ręczy n --- 10 ---- ---; 10 —r ---- 10

VIII. Pow. Kościerzyna — — 132 — -- 132 -- -- 132
K ościerzyna — — 43 — --- 43. 4.3 .
L ipusz — — 21 -- --- '21 --- ' --- 21
S k a rszew y •— — 18 -- -- 18 --- --- 18
S ta r a  K iszew a — _ 16 --- _ 16 Ar-?: 16
L in iew o — — 19 --- --- 19 .--- 19.
J e z ie rc e — — 15 __ -- 15 -- _ 15

IX. Pow. Lubawa 3 3 128 --- 128 --- _ 128
L u b aw a — —_ 36 — — 36 — .— 36



B.
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39
40
41

42
43
44
45
46

47

48
49
50
51
52
53

54
55
56
57
58
59
60
61
62

63
64

65
66

67
68
69
70

71
72
73
74

75
76
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i K O L O

Z m ian y  p e r ­
sonalne  i 

ilość cz łon ­
ków  dnia  

30. VI. 1929.

Z m ian y  p e r ­
so n a ln e  i 

ilość człon­
ków  dn ia  

30. V I. 1929.

Z m ian y  p e r ­
sona lne  i 

ilość  cz łon­
ków  dnia 

30. V I. 1929.

'
+ __ stan + __ s tan 4 - stan

N ow em iasto 3 2 48 — 48 — 48
L ip ink i — _ 27 — 27 --- — 27
G rodziczno — 1 17 — — 17 — — 17

X. Pow . Morski — — 114 — — 114 — 114
P u ck — : — 19 1 1 19 — — 19
G djm ia — — 41 — — 41 — — 41
S w arzew o — — 23 — — 23 — — 13
K rokow a — — 20 — — 20 — — 20
K arlikow o — — 11 — — 11 — — 11
XI. Pow. Sępólno — — 48 — — 48 — — 48

S ępó lno  (kolo pow .) — 48 — — 48 — — 48
XII. Pow. Starogard — — 140 — — 151 ’ — — 151
S ta ro g a rd — — 30 — — 30 — — 30
S kórcz i— --; 42 — — *2 — — 42
L ubichow o _ --- 33 — — 33 — — 33
O s'ek -- -- 12 — — 12 : — — 12
Z b lew o -P iń czy n --- -- 7 11 — 18 — — 18
P iece -- -- 16 — ■■— 16 — — 16
X ilh  Pow. Świecie 5 -- 165 1 ■— 166 i — 167
Ś w iec ie 1 -- 31 — — 31 — — 31
Nowe — --- 23 — — 23 — — 23
W a rlu b ie — ■ -- 15 1 — 16 — — 16
O sie — 10 — — 10 — — 10
B ukow iec — --- 17 — — 17 — — 17
P ruszcz — -- 23 — — 23 — —• 23
Jeżew o — __ 17 — — 17 — Uf 17
Ś w iek a to w o 3 — 17 — — 17 i — 18
L niano -D rzyc im — r — 12 - 12 — 12 1
XIV . Pow. Tczew 2 — 74 — — 74 — — 74

T czew 2 — 51 — — 51 — —s. 51
P e lp lin — — 23 — 23 — — 23

XV. Pow. Toruń — — 128 — — 128 — .— 128
T oruń — — 67 A — 67 — — 67
C hełm ża — — 61 —■ — 61 — — 61
XVI. Pow. Tuchola — — 67 — — 67 — — 67
T uho la — 35 — — 35 — — 35
Ś liw ice —Ł — 10 — — 10 — — 10
C ekcyn — — 12 — —j' 12 — — 12
B y slaw . — — 10 — — 10 — — 10

XVII. Pow. W ąbrzeźno — 2 64 — — 64 12 — 76
W ąb rzeźn o — — 33 — .— 33 — — 33
K ow alew o — 2 22 — — 22 — — 22
K ról. N ow aw ieś — — 9 — — 9 — — 9
K siążki (now e Kolo) — — — — — 12 — 12

XVIII. Pw. W ejherow o — — 53 — — 53 — — 53
W e jh e ro w o — — 43 — — 43 — — 43
S zem ud . — — 10 — __ 10 — — 10

XIX. członkowie  
korespondujący: _ — 12 _ — 18 .— 18

~25~ 1792 ~16~ i 1S07 14 2 ~ 1819.
nadw yżk i 14 osób , 15 osób 12 osób |
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Książki, W ydaw nictw a i Firmy.
Dr. J. B. Saxby, Kształcenie postępowania. Studjum psychologiczne przeło­

żyła Dr. Ir. Pannenkowa. Lwów — Książnica — Atlas 1928. Str. 204.
Autor w swojej monografji opisuje i uzasadnia psychologicznie postępowanie 

dzieci i młodzieży. Według niego postępowanie jest wynikiem impulsów (instynk­
tów), odruchów, uczuć, funkcyj systemu nerwowego, przyzwyczajeń, wzruszeń, 
sympatyji i charakteru. Stosunki między temi zjawiskami i procesami z jednej 
stiony a postępowaniem z drugiej są bezpośrednie i ścisłe. Chcąc więc wpłynąć 
dodatnio lub ujemnie na czynności w celu powiększenia lub zmienienia ich wydaj­
ności, należy po pierwsze zapoznać się ze stroną psychologiczną i po drugie od­
powiednio wpływać na nią. Autor szczegółowo przedstawia czytelnikowi te zja­
wiska i procesy psychiczne i ich stosunki do czynności i daje licżne wskazówki pe­
dagogiczne. O inteligencji (myśleniu) i jej stosunku do postępowania nie pisze. Wo­
bec tego książkę zaliczyć należy do woluntaryzmu pedagogicznego, odsuwającego 
rolę inteligencji (myślenia) na plan dalszy. Książka jest pomostem (dość wąskim) 
między podręcznikiem psychologji i podręcznikiem pedagogiki i nadaje się dla nau- 
czycili i wychowawców dzieci szkoły powszechnej i młodzieży pozaszkolnej.

Stanisław Szober i Waiery Nowicki. Ćwiczenia językowe w szkole powsze­
chnej (Gramatyka, styl i pisownia). Drugi rok nauczania; książka dla ucznia i 
książka dla nauczyciela. Warszawa — Arct. 1929. Obie książki około 250 str.

Bardzo ciekawe i pożyteczne książki, wypełniające bardzo poważną lukę 
w literaturze nauki języka ojczystego w szkole powszechnej. Autor rozróżnia ćwi­
czenia szkolne i domowe, głośne i ciche i dzieli je na poszczególne leksje — je­
dnostki mestodyczne.

W myśl zasady koncentracji ćwiczenia w mówieniu i pisaniu i ćwiczenia 
ortograficzne, gramatyczne i kaligraficzne tworzą harmonijne całości. Autor, zry­
wając ze zwyczajem brania materjału do ćwiczeń z czytanek, wyznacza dla „ćwi­
czeń językowych" tygodniowo trzy godziny (lekcje) i opiera je na specjalnych tek­
stach (wzorach). Wszystkich ćwiczeń (lekcyj) jest 112. Każde ćwiczenie ujęte 
jest w formie „planu" (szkicu) lekcji i zostało wypróbowane praktycznie w jednej 
szkole warszawskiej. Podstawą każdej lekcji są teksty drukowane lub napisane; li­
czne lekcje odbywają się na tle omawiania obrazków kolorowych i niejpoloro- 
wych lub konkretnych faków. Druk, pismo i obrazki odpowiadają wymaganiom 
pedagogicznym. Pismo jest próbą ustalenia charakteru budowy liter. Podczas ćwi­
czeń wprowadza się w sposób naturalny i przekonywujący poszczególne wyobraże­
nia, pojęcia i terminy gramatyczne. Rok, każdego ucznia jest czynna, w licznych 
■wypadkach nawet samodzielna. Powtórki występują w coraz to nowych odmianach. 

Nie zważając na niektóre nieistotne usterki pedagogiczne (papier świecący, 
charakter niektórych pisanych liter niezwyczajny i niejednostajny), książki pole­
cić trzeba każdemu nauczycielowi języka polskiego w II, oddziale szkoły powsz., 
tem bardziej, że autor zapowiada analogiczne wydawnictwa dla następnych oddzia­
łów. Zwłaszcza nauczycielom młodym i niedoświadczonym z pewnością znacznie 
ułatwią przygotowanie się na lekcje i ich przeprowadzenie.

Zarys Psychologji. Ż oryg angielsk*ego „The ground-work of psychology" 
przełoży! Dr. Cz. Znamierowski. Str. 256 (15X21). Wyd. II. R, 1929 — Cena 8,— zł.

Z obszernej dziedziny wiedzy psychologicznej autor przedstawił w swem 
dziele to tylko, co posiada znaczenie praktyczne zarówno dla pedagoga jak i dla 
każdego, kogo interesują procesy myślowe i uczuciowe. Odrzucając wszelką pole­
mikę i przechodząc 'ponad rozbieżnościami w poglądach poszczególnych kierunków 
psychologji, autor potrafił tak ułożyć i opracować swe dzieło, że zawiera ono naj­
istotniejszą treść wyników nowoczesnych badań. Równocześnie subtelny i kry­
tyczny badacz przedstawia własne swoiste metody badań, ułatwiających studja 
psychologiczne. Książka niniejsza wyróżnia się korzystnie jasnością, zwięzłością, 
a nadewszystko trafnym doborem materjału.
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Botanika na przechadzce. — Arct-Golczewskiej Marji. 208 rysunków koloro­
wych roślin na 20 tablicach z tekstem objaśniającym, przejrzanym i uzupełnionym 
przez d-ra J. Kołodziejczyka. Str. 40+20 tablic (16X20). Wyd, III, r. 1929. Wyda­
wnictwo M. Arcta Cena zł 6.—.

Atlasik „Botanika na przechadzce" może służyć za przewodnik do oznacza­
nia roślin zarówno przyrodnikom początkującym, jak i uczniom szkół powsze­
chnych, średnich i śeminarjów nauczycielskich

Do atlasiku jest dołączony tekst objaśniający z krótkiemi opisami roślin; 
tekst ten w trzeciem wydaniu został przejrzany, uzupełniony i uzgodniony z wy­
dawnictwem „Flory Polskie".

Polska w rozwoju Dziejowym. — Arnold St,, Leśniewski C, Soborska H. — 
Zagadnienia polityczne, ustrojowe, gospodarczo-społeczne kulturalne. Zeszyt II. 
Dzieje polityczne Polski Str. 212 (17X24), 1929 roku. Cena zł. 6.50.

Zadaniem podręcznika jest przedstawienie dziejów Polski odmiennym niż 
dotychczas sposobem, mianowicie w układzie zagadnieniowym, mogącym ułatwić 
zrozumienie poszczególnych zjawisk współczesnych w ich dziejowym rozwoju, w 
zespołach materjału historycznego w przekroju podłużnym.

Książka przeznaczona. jest dla uczniów i. nauczycieli. Zawiera następujące 
działy, rozpatrywane od czasów powstania państwa polskiego do czasów dzisiej­
szych: I. Zagadnienia polityczne (zewnętrzne). — II. Zagadnienia ustrojowe ■— III, 
Zagadnienia gospoadrczo-społeczne. — IV. Zagadnienia kulturalne. Pol­
ska Współczesna.

Hodowla kwiatów w mieszkaniu. — Opracował St, Mazurkiewicz. Z 96 ry­
sunkami. Cena zł. 8.—

Mieszkanie bez kwiatów jest jak dzień bez słońca — mówi przysłowie — je­
dnak ileż jest mieszkań, gdzie jakoby kwiaty' się „nie trzymają". Tymczasem trze­
ba tylko wiedzieć, jak dobrać rośliny i jak je pielęgnować, a nawet w najtrudniej­
szych warunkach można mieć piękne kwiaty,

.Potrzebne wiadomości są właśnie zawarte w powyższej książce: omawia ona 
ogólne zasady hodowli kwiatów w mieszkaniu, ich rodzaje, potrzeby, choroby, a 
następnie uczy, czego wymaga każdy poszzegóny gatunek: słońca — czy cienia, 
dużo czy mało wody, piasku czy gliny, przesadzenia czy cięcia.

Wykład jasny a zwięzły; fotografie dobrze dobrane i świetnie wykonane.

Dlaczego zostałeś okradziony? — Opracowane przez Studjum Kryminologicz- 
ne Urzędu Śledczego na m, st. Warszawę.

Środki zaradcze przeciwko okradaniu mieszkań, biur i kas. Sposoby wła­
mań i ochrona od nich. Z liczn, ilustr. Cena zł. 2,40.

Książka właściwie powinna nosić tytuł „Jak się uchronić od kradzieży", gdyż 
omawia sposoby złodziejskie włamań, opisuje narzędzia używane przy tem i daje 
wskazówki, jak się od tego zabezpieczyć. Najważniejsze są wiadomości, na co 
należy zwracać uwagę, by zauważyć przygotowanie do włamania, jakie zamki za­
stosować, jak okuć drzwi i uwiesić zawiasy, jakie kraty dać w klepach i magazynach 
i wreszcie, jakie kasy i kasetki są najpewniejsze.

Algebra z licznemi zadaniami. — Zygmunta Chwiałkowskiego. Podręcznik 
na klasę 4-tą gimazjainą. Wydawnictwo M. Arcta, Cena zł. 4.—

Podręcznik przystosowany jest do ostatniego programu gimnazjum państwor 
wego; zawiera teorję i wielką ilość zadań, dobranych staranniei trafnie tak pod 
względem urozmaicenia tematów, jak i stopniowania trudności.

Szczególniej jasno i oryginalnie potraktowane są takie ważne i trudne te­
maty, jak np., liczby względne, które autor wyjaśnia na przykładach życiowych, 
wyrażenia algebraiczne, równania i t. p.
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Autor stara się z jednej, strony wyrobić w uczniu biegłość rachunkową, z 
drugiej rozwinąć w nim zdolność do rozumowań logicznych, przytem zawsze ogra­
nicza się do materjału, który uczeń jest w stanie opanować. Prócz strony dydak­
tycznej autor uwzględnił również stronę naukową, pisząc podręcznik z uwzględ­
nieniem ostatnich wymagań naukowych.

Poprzednio wydana tegoż autora „Algebra na kl. 5-tą“, polecona do użytku
w szkołach przez M. W. R. i O. P., została obecnie dostosowana do nowego
programu w ten sposób, że na początku jej umieszczono rozdział „Równania sto­
pnia l-go“.

Literatura Polska w, XIX. — Manfreda Kridla. Cz. IV. — Literatura w kraju 
po r, 1830. Podręcznik dla szkół średnich. Wydawnictwo M. Arcta Cena zł. 4.80,

Część IV podręcznika M, Kridla p, t. Literatura polska wieku XIX, której
trzy części ukazały się już poprzednio i mają duże powodzenie w szkołach, traktu­
je przeważnie o t. zw. literaturze krajowej po r. 1830.

Lakier do Tablic Szkolnych wyrobu Mieczysława .Polaczka w Samborze.
Jest to specjalny i pod każdym względem znakomity preparat do powle­

kania tablic szkolnych, w celu pisania na tychże kredą, jest trwałym i jedynym la­
kierem, który w przeciągu godziny zupełnie wysycha i twardnieje.

Powleczona nim powierzchnia tablicy staje się matowo czarną, a wskutek 
czego kreda doskonale, tablicy się czepia, a po starciu nie pozostawia śladów i ry­
sów. Matowa powierzchnia sprawia także, że promienie światła nie odbijają się 
od takowej i nie przeszkadzają wyraźnemu występowaniu pisma lub rysunku i, 
nie powodują wytężania wzroku.

Wyrób tegoż lakieru tablicowego był odznaczony, na rozmaitych Wysta­
wach krajowych w b. Austrji, a na Światowej Wystawie w Brukseli w r. 1910 
został wyszczególniony i odznaczony wiekim medalem złotym, zaś na Mię­
dzynarodowej Wystawie higjeny szkolnej w Paryżu najwyższem odznaczeniem 
„Grand Prix".

W trzydziestu latach wytwórstwa i otrzymania tysięcy listów pochwalnych 
i uznania od nauczycielstwa, dyrekcyj szkół tudzież pp. malarzy, lakierników 

i stolarzy, jest uznany jako jedyny w swoim rodzaju preparat, nadający się dla 
powlekania nowych tablic i dla odnawiania używanych tablic drewnianych, płó­
ciennych, linolejnych i t. p,

Do napuszczania tablic, tymże lakierem nie potrzeba żadnej specjalnej te­
chnicznej zręczności, bo potrafi to wykonać każdy wedle wskazówek, dołączonych 
do każdej wysyłki, które pouczają także, jak należy postępować przy lakierowaniu 
tablic i zrobieniu czerwoną farbą odpowiedniego liniamentu.

Zaznacza się, że używane tj. malowane tablice można wprost powlekać li tyl 
ko lakierem tablicowym, zaś nowe tablice powinne być najpierw raz lub dwa razy 
zwykłą olejną farbą pomalowane jako podstawa pod lakier matowy.

SKRZYN KA  LISTOWA.
■ Ks, Prob. Z. w W. Potwierdzamy publicznie, że na naszym zjeździe jubi­

leuszowym w Chełmnie ani na plenarnem posiedzeniu, ani na posiedzeniach komi- 
syj nie było mowy o panu p. o. inspektorze szkolnym T. z W., gdyż na porządku 
dziennym stały ważniejsze sprawy. Jeżeli pan p. o. insp, szk. koniecznie sobie ży­
czy, aby „Nauczyciel Pomorski" zajął się jego cenną osobą, chętnie opublikujemy 
w następnym numerze żale podwładnego mu nauczycielstwa na dziwne praktyki 
pana p. o. insp. szk.

Pani W. Z. Ks. Naczelnik M. Stragulski ma urlop do dnia 10. 10. rb. W cza­
sie jego nieobecności nie warto jechać do Kuratorjum O. S. P., Wydz. Lj szkoda fa­
tygi i pieniędzy, gdyż zastępujący go p. wizytator B. „o niczem nie wie", a będzie 
Koleżanka mieć wątpliwą przyjemność, usłyszeć na swe zapytania: „Nię wiem, 
gdyż należy to do kompetencji Ks. Naczelnika" lub „Nie wiem, gdyż powróciłem 
dopiero z urlopu wypoczynkowego i nie zdołałem się poinformwać!"

Dużo Koleżankom i Kolegom: Odpowiedzi listownie!



+  Z  ka r ty  żałobnej. f
Śp, inspektor szkolny Konrad Binek.

W Tczewie rozstał się z tym światem insp, szkolny 'śp. Konrad Binek. Zmarł 
przedwcześnie, licząc zaledwie 54 lata życia, uako pierwszy inspektor powiatowy 
w odrodzonej Polsce dobrze przysłużył się społeczeństwu, Kościołowi i Ojczyźnie. 
Ze ś. p. insp. Binkiem zgasł jeden z najlepszych pracowników na stanowisku od- 
pc-wiedzialnem, człowiek o charakterze nieskazitelnym i stałych zasadach, uprzej­
my i miły w obejściu z wszystkimi a zwłaszcza Z Swoimi podwładnymi. Toteż 
udział w pogrzebie, który się odbył dnia 20 czerwca był tłumny. Na trumnę zło­
żono niezliczoną ilość wieńców i kwiatów w dowód miłości, czci i szacunku. W ko­
ściele farnym po odprawieniu wigiłji i modłów żałobnych z udziałem kilkuna­
stu księży z Tczewa i okolicy, miejscowy proboszcz ks. pr. Kupczyński przemówił 
nad trumną; podniósł przedewszystkiem skromność zmarłego, który nie ubiegał 
się o zaszczyty i rozgłos, ecz pracował w cichości. Ś. p. Zmarły nje był katolikiem 
cd niedzieli, lecz chrześcijaninem o głębokiem przekonaniu religijnem, nie było 
dnia, gdzieby się przed rozpoczęciem pracy zawodowej nie korzył przed krzy­
żem Zbawiciela. Z tej to pokory rodziły się liczne inne cnoty osobiste, któremi 
zmarły przyświecał wszystkim.

W pochodzie żałobnym zszeregowało się dosłowmie całe miasto, korporacje 
miejskie, stowarzyszenia ze sztandarami, organizacje, młodzież szkolna z nau­
czycielstwem, przyjaciele zmarłego z okolic bliższych i dalszych, w tem wszyscy 
inspektorowie szkolni Pomorza i liczne duchowieństwo: eksportował zwłoki z po­
lecenia ks. sufragana Dominika, znajdującego się na Pomorzu W podróży dusz­
pasterskiej, gen. wikarjusz kurji pelplińskiej ks. kanonik Rogala, Nad otwartą 
rnog łą przemówił jeszcze ks. Strogulski, naczelnik wydziału Kuratorjum Szk. w 
Toruniu. Ks. S. charakteryzując, wybitną działalność zmarłego, zapewniał z tego 
miejsca, że władze szkolne czuwać będą nad tem, ażeby praca wychowawcza w 
szkołach okręgu tczewskiego nie zeszła z drogi zasad moralno-religijnych, by to 
ziarno, które zmarły z pieczołowitością w serce dziatwy szkolnej włożył, dalej 
kiełkowało i dojrzewało.

W końcu przemawiał ks. Czapiewski, prof. przy Coli. Marianum w Pelpli­
nie, szwagier zmarłego; złotousty kaznodzieja, dziękując w imieniu Zmarłego księ­
żom za oddaną mu ostatnią przysługę, pozostałej żonie za troskliwość około wy­
chowania rodziny, przedstawicielowi władzy za słowa uznania, nauczyc elstwu za 
współpracę i wszystkim obecnym razem, wzruszył do głębi stojące nad grobem 
rzesze żałobne. Słowa „Bóg zapłać", jakiemi nieboszczyk był zwykł dziękować, 
przeplatały jak złota nić to piękne przemówienie. Rozbrzmiała smętna melodja 
pieśni pożegnalnej, posypały się grudki ziemi na trumnę, zamknęła się mogiła 
nad zgasłemi prochami człowieka zacnego. Cześć pamięci zasłużonego pracownika 
Polaka! Wieczny spokój jego duszy.

W osobie przedwcześnie zmarłego traci Stowarzyszenie swego życzliwego i 
ojcowskiego przyjaciela i orędownika, współzałożyciela naszego Koła w Tczew e.

Rodzinie zmarłego przesyłamy Serdeczne współczucie.
Śp. Rochonówna.

Ciężkim ciosem uderzyło nieszczęście w rodzinę inspektora szkolnego p. Ed. 
Rochona z Sępólna, po krótkich cierpieniach umarła jedyna córeczka, 'w wiośnie 
życia, licząc 18 lat. Stroskanej rodzinie przesyłamy wyrazy najszczerszego współ­
czucia.
Ś. p. Kazimierz Noak,

nauczyciel seminarjum nauczycielskiego w Grudziądzu, oficer rezerwy, absol­
went semin. naucz, w Tucholi i szkoły Szlenkiera w Warszawie, umarł w Toruniu 
po dłuższej chorobie, licząc lat 37 R. i p.



W szelkie przybory
do tennisu, lekkiej atletyki, piłki nożnej, 
- hockeya na trawie oraz gier ruchow ych

W ytwórnia i składnica 
artykułów  sportowych

Cenniki i katalogi wysyłamy bezpłatnie.

O f e r t y  i l u s t r o w a n e  na

B I B L J O T E K !

Firiie Si. tta i h

Bydgoszcz-Poznań
polecamy 

Kolegom przy nabywaniu

m ebli szkolnych, 
jak  szaf do bibl­
io tek , zbiorów itd.
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|  Po siadamy na składzie: |j
FOTOGRAF JE ze zjazdu jubileuszowego -v Chełmnie . . 1,— zł 
Prof, St. Borhm g: GRUDZIĄDZ, Przewodnik kartkowy

z planem i kroniką m ia s ia ......................................... 1,— zł
Marcin Derda: „ZABYTKI WIELKOPOLSKIE" czyli Ilu­

strowany Przewodnik po Poznaniu i Wielkopołsce.
200 ilustracyj; oprawa b. w y tw o rn a .........................12,— zł

t£g Zygmunt Pawłowski: „PAM IĘTNIK z CHEŁMKA": hłsto- R2
i'ja Koła Chełmińskiego, dzieje miasta Che mna, za­
bytki m. Chełmna, 15 klisz . . . .  • .......... 1,— zł PS

^  INFORMATOR NAUCZYCIELSKI, U staw y  i ro zp o rzą ­
d zen ia  szk o ln e , P o lsk a  w sp ó łczesn a , S ta tu t i h i­
s to r ja  S to w a rzy szen ia , szk o ln ic tw o  p o lsk ie  i w ła ­
dze szk o ln e   ..................................................................3,— zł

Alojzy O żga: „STU ŁBIA 11 — zwięzła monografja, nr. 1 „Bi-
bljoteczki przyrodniczej dla starszej młodz. szkolnej 1,— zł

~  H enryk Lewandowski: „MIKROSKOP" i przyrządy po-
| |  m cnićze  ................. ..........................................1,— zł

Temos „KATECHIZM  DYDAKTYCZNY" NAUCZYCIELA
H I S T O R J I "    . . . 0,80 zł

C ena b ez  p r z e sy łk i, k tó ra  w y n o si 1 0 %  c en y  k a ta lo g o w ej. 
WYDAWNICTWA TE GORĄCO POLECAMY.

K ażde K oło m ie jsc o w e  i  p o w ia to w e  w in n o zao­
p a trzy ć  s ię  conajm m iej w  1 eg zem p la rz  k a żd e ­

go  z p o w y ższy ch  w yd aw n ictw .

W A dm inistr. N auczyciela  Pom orsk iego  M
P  GRUDZIĄDZ, R ynek  nr. 15 I. p iętro . P
m fi!

W dw óch godzinach w ysych ający

M a t o w i  Lakier Hitowi
wysyła pocztą

W ytw órnia Tablic Szkolnych

M ie c z y s ła w a  P o l a c z k a  w Samborze
Kilogram lakieru kosztuje 10.— zł, lepszy 12.— zł, najlepszy 14.— zł. 
Tubka czerwonej farby z przyborami i pouczeniami do linjowania 

i lakierowania 5.— zł.



Uwadze W. P Nauczycieli 
polecamy nowości:

J. Chudzi kow ski W zory  planów  szczegółowych 

nauki rysunków  z m etodycz. w skazów kam i w edług 

program u Min. W . R. i O. P. dla odz. I. II. i III

cena 4 — zł

A. H oefler. Logika propedeutyczna „ 2,50 „

J. M elchertów na, Zagadnienia pedagogiczne, we­

dług program u Min. W . R. i O P. „ 6 — „

K siążki szkolne i podręczniki m etodyczno - p e d a ­

gogiczne w wielkim w yborze dostarcza

Księgarnia Naukowa



N O W E  P O D R Ę C Z N I K I
Dla nau czycieli:
Claparede E. S zk oła  n a  m iarę . Zagadnienie dostosowania nauki do uzdolnień 

uczniów. Przekład dr. Ziembińskiego. Cena zl 1.80
Green G. H. P sy ch a n a liza  w  szk o le . Teoretyczne sposoby analizy i pozna­

nia dzieci szkolnych i praktyczne sposoby oddziały wania na nie. Cena zl 8. 
Mścisz M. Z arys m eto d y k i g eo g ra fji. Podręcznik dla nauczycieli w semi- 

narjach i dla wyższych kursów nauczycielskich. Cena zł. 8.—
Pohoska H. D yd ak tyk a  M storji. Cele, zasady i metody nauczania. Cena zl 10.

Dla u c z n ió w :
Arct.-Golczewska M. B otan ik a  na p rzech ad zce . 208 rysunków roślin na 20 

tablicach z tekstem  objaśniającym-, przejrzanym i uzupełnionym przez 
dra J. Kołodziejczyka. Ułożone środowiskami. Cena zl 6.—

Chołoniewska K. G osp od arstw o  d om ow e i k u ch n ia  ra cjo n a ln a . Dla 
szkól powszechnych, gospodarczych i zawo Twych, opracowany z uwzględ­
nieniem życzeń nauczycielstwa i żądań Min. W. R. i O. P, Cena zł 5.— 

Czystowski J. i Kowalewski M. Ć w iczenia  sam o d zie ln e  z fizyk i. Są to ze­
szyty, zawierające kompletny m ateijał programowy z pytaniami i miej­
scem na odpowiedź, wiórami i rysunkami. Zwalniają z dyktowania wy­
kładu i stanowią, po wypełnieniu, peiny kurs fizyki. Zeszyt I. ćwiczenia 
wstępne. Cena gr. 90. Zeszyt II. Ciepło. Cena zł 1.20.

Konopnicka M. i Nosakowski Z. Ś p iew n ik  dla d ziec i. Część III. W ybór pie­
śni na 3 i. 4 glosy., ułożył Kaiol Hławiczka. Cena —.— zł.

Łaganowski St. K rajozn aw stw o. Podręcznik geografji dla IV-ego oddziału 
szkoły powszechnej. Z licznemi rysunkami. W yd. 2-gie. Cena zł 2.20— 

Mścisz M. G eografja  d la k i. IV szk ó ł po w szechnych. Opracowana ściśle 
podług programu z uwzględnień em ostatnich wymagań metodyki. Na­
daje się i dla kl. I-ej gimnazjalnej^. Z rysunkami i mapami. Cena zł 31— 

Szober St. i Nowicki W . Ć w iczenia  ję z y k o w e  w  szk o le  p o w szech n ej. 
Gramatyka, s ty li pisownia. Zeszyt, I, 2-gi rok nauczania. Metoda prze­
dyskutowana na zjazdach Nauczycielstwa i wypróbowana w kilkudziesię- 
c u  szkołach z doskonałemi rezultatami, a8 obrazków i 2tablice kolorowe 
zachęcają ucznia i stanowią świetny m aterjał do pracy. Książka ucznia.

Cena zł 3.—
— — Też same Ć w iczenia J ę z y k o w e  ze wskazówkami metodycznemi jako 

książka nauczyciela, ogromnie ułatwiająca wykład. Cena zł 3.—
Z asady p isow n i i słowniczek ortograficzny, opracował H. Galie. Nowe wy­

danie. Cena zł 1.60—

PP. K oledzy zechcą żądać, w  zak resie  
sw oich  sp ecja ln ości, okazow ych  egz. 
pod ręczn ików  dla uczn iów  gratisow o

M. ARCT W WARSZAWIE
Nowy Św iąt nr. 85.



N ajlepsza lok ata  oszczędności, to  u b ezp ieczen ie  w

i r a j r
w Warszawie

Tow. „V I T A“ jest ściśle związane ze 
Szwajcarskiem Towarzystwem Ubezpieczeń, a 
mianowicie: C om pagnie dćA ssu ran e e  Union  
G ene’v e  a G ene’ve.

Przyjmuje ubezpieczenie na wypadek 
śm ierci i dożycie, posagow e, ren t, od 
w sze lk ieg o  rodzaju w ypadków  i odpow ie­
dzialności, katastrof kolejow ych .

Generalna Reprezentacja na 
Pomorzu

Bydgoszcz
Dworcowa 18c Telefon nr. 19

P oszukuje s ię  dzielnych  akw izytorów  
i zastępców .

i i i i i a l i i A u i



Książnica Atlas S. A.
LWÓW, C zarnieckiego 12- W ARSZAW A,Nowy Św iat 56

P o l e c a

Z. Klemensiewicz: „D yd ak tyk a  n au k i o ję z y k u  o jczystym ."  8°str 164
zl . 5,40. W  części ogólnej lej książki oświetla autor problem na­
uki języka polskiego, wskazując jego szczegółowe zagadnienia i po­
dając zasady ich rozwiązania. Część szc?ególowa zawiera analizę |  
typowej lekcji językowej, z podaniem jej elementów, ich nastę-

W. Jezierski: „ S z k o ln y  z a k ła d  G e o g ra f ic z n y ."  Z 18 rys. w tekście. 
8° str. 56 zł 2. Na treść tej książki składa się opis sali wykłado­
we , sali ćwiczeń, dostrzegalni astronomicznej, stacji meteorologicz­
nej, ciemni fotograficznej, ogrodu szkolnego, i bibljoteki. Przy 
opisie podano szczegółowe wskazówki, jak każdą salę urządzić 
i w  co zaopatrzyć należy, by odpowiadała swemu celowi. Autor, 
twórca wzorowej pracowni geograficznej, wykorzystał swe bogate 
doświadczenie, by nauczycielowi geografji dać jak najlepszy pod­
ręcznik pomocniczy dla założenia takiej pracowni w szkole.

J. Wąsowicz i A. Zierhoffer: „ Ś w ia t w  cyfrach." 8° podłużne str. VIII
80, zł 3,60. Jest to podręczne yademecum statystyczne dla sto­
sunków fizycznych całego świata. Część pierwsza ilustrująca fizjo- 
grafję, uwzględnia geografję matematyczną, układ pionowy i po­
ziomy, hydrografję i klimat. Część druga, poświęcona przede- 
wszystkiem Polsce, zestawia dane statystyczne, dotyczące przy­
rody, gi-anic i podziału terytorjalnego, obszaru i ludności, oświaty, 
rolnictwa, górnictwa i przemysłu, warunków pracy, życia gospo- i  
darczego, komunikacji i handlu. W  części trzeciej przedstawiono I  
przeglądy międzynarodowe, obejmujące człowieka i obszar, pro- i  
dukcję, zużycie, bezrobocie, finanse, komunikację, handel i wojsko. 1

W. W. Zienkowski „ P sy ch o lo g ja  d z iec ięc tw a ."  Z oryginału rosyj­
skiego przełożył P. Macewicz. 8° S tr. 456 z 53 rycinami zł 12. 
Ąutor daje w  tej książce systematyczny obraz psychiki dziecka 
do lat sześciu. Za środek tej psychiki uważa uczuciowość, która 
w yraża się w grze fantazji i zabawach. W obec tego bardzo sze­
roko potraktowana je s t rola zabawy i fantazji w życiu dziecka; 
nie pominięto jednak st'sunku  do społeczeństwa.

pstw a i związku wewnętrznego.

Do nabycia  w  k ażdej k sięgarn i!


